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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Redakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Adniinistracya i Pkspe- 
dyeya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygfiw od drobnego siedmio- 
łaniowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

_ _ _ _ _ _ Reflattor aflgowieflzialny: Niedziela, dnia 13 lipca 1884. JOZEF SZMYT z Poznania.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 12 lipca.
(Fałszywa wiadomość „Narodnich Listów“ o nocie 
księcia czarnogórskiego do mocarstw, protestującej 
przeciw zbrojeniu forteczek austryackich wzdłuż 
granicy czarnogórskiśj. — Nowa taktyka prasy ro
syjskiej w obec Austryi i spraw półwyspu bałkań
skiego: odpowiedź „St. Petersburskich Wiedomo- 
sti“ na znane rewelacye dotyczące intryg rosyj
skich w Rumunii; list Skohielcwa, ogłoszony"w 
„Nowoje Wremia“; zbliżenie się Rumunii do Ser
bii i zapowiedz wizyty króla Karola u króla Mi- 
lina. — Widoki pojednania się Serbów z Chorwa
tami. —- Szyderstwo prasy niemieckiej z cofania 
się Gladstona w sprawie reformy wyborczej. — 
Z obrad konferencyi egipskićj. — Zatarg fran

cusko-chiński.)
Poświęcamy większą część dzisiej

szego przeglądu, politycznego sprawom 
półwyspu bałkańskiego, w ogóle sło
wiańskim i zaczynamy rzecz naszę od za
notowania pogłoski, która, jakkolwiek 
okazuje się dziś fałszywą, wywołała w 
świecie politycznym pewną sensacyą a 
nawet znalazła wiarę u zbyt łatwowier
nych polityków dziennikarskich. Od 
ćzasu jak były metropolita serbski Mi
chał zasiadł za zgodą Rosyi na stolicy 
metropolitalnej w Cetynii rozpoczęły po 
prasie europejskiej obiegać wieści o po
garszaniu się stosunków pomiędzy księ
ciem czarnogórskim a dworem austrya
ckim. Wieści te zrazu głucho i nie
śmiało występujące znalazły wreszcie 
wybitny wyraz w korespondencyi z Ce
tynii do „Narodnich Listów“, organu 
Młodoczechów. „Nieporozumienie — 
pisze korespondent — między księciem 
czarnogórskim a rezydentem austryackim 
zaostrza się z powodu uzbrojenia 27 for
tów, wzniesionych wzdłuż granicy. Książę 
przedłożył wszystkim reprezentantom mo
carstw notę, w której odmawia Austryi 
prawa do zbrojenia tych forteczek i prosi 
o skłonienie rządu okupacyjnego na 
drodze dyplomatycznej do szanowania 
traktatów międzynarodowych. Czarno
góra zastrzega się przeciw austryackim 
zarządzeniom militarnym, tudzież przeciw 
przekraczaniu granicy w razie ścigania 
zbiegów, i żąda, ażeby mocarstwa wyde
legowały międzynarodową komisyą, któ- 
raby orzekła, że obwarowania na gra
nicy mają być usunięte. Czarnogóra 
działać tu ma za inspiracyą rządu an
gielskiego, (?) ażebykwestya bośniacka ure
gulowaną została na kongresie europejskim.“ 
Korespondent „Naród. Listów“ wziął wi
docznie gorące swe życzenie panslawisty- 
czne za fakt dokonany i w bujnej swej 
fantazyi oparł go na przypuszczeniach 
wcale nie możliwych. Bo cóż powiedzieć 
o takiem absurdum politycznem, że książę 
czarnogórski zredagował swą notę pod 
wpływem inspiracyi rządu angielskiego? 
Nikt wprawdzie nie będzie wierzył w 
trwałą przyjaźń Czarnogóry do Austryi, 
przeciwnie, zamianowanie białogrodzkiego 
metropolity Michała, naczelnika serbskie
go anty austryackiego stronnictwa, metro
politą cetyńskim, świadczy dostatecznie 
o nie bardzo przychyliłem dla monarchii 
habsburskiej usposobieniu, mimo to tru
dno przypuścić, iżby książę Mikołaj przy 
dzisiejszych stosunkach międzynarodowych 
śmiał wobec Austryi występować tak wy
raźnie w roli ajenta prowokacyjnego, 
zwłaszcza, że rząd londyński ma na te
raz dość kłopotów z sprawą egipską i z 
pewnością nie myśli o stawianiu Gladsto- 
nowskiej polityki „hands off“ na porzą
dku dziennym. Wszystkie też półurzędo- 
we dzienniki wiedeńskie a pomiędzy niemi 
i „Polit. Corr.,“ niespuszczająca z oka 
nigdy spraw półwyspu bałkańskiego, sta
nowczo zaprzeczają doniesieniu organu 
młodoczeskiego. Dementi to nabiera tern 
większej wagi, że i biuro Wolffa po
wtarza je za inspirowaną gazetą wie
deńską.

Z dzienników rosyjskich, które tak 
samo, jak austryackie, śledzą bardzo pil
nie wszystko to, co się dzieje na półwy
spie, żaden nie powtórzył z powodów ła
twych do zrozumienia tej tłustej kaczki 
gazeciarskiej „Nar. Listów.“ Prasa ro
syjska, nie mogąc według ukazu wystę
pować tak śmiało, jak dawniej, przeciw 
„burmistrzowaniu“ Austryi na Bałkanach, 
chwyciła się taktyki w jej położeniu je
dynie możliwej. Prasa rosyjska nie na
pada wprost na rząd austryacki, ale 
gromi i wyszydza te jej organa, które 
wykrywają intrygi rosyjskie wśród Sło
wian bałkańskich. I tak „St. Pet. Wie- 
domosti“ rzuca się z całą zajadłością ua 
korespondenta monachijskiej „Allg. Ztg.,“ 
którego rewelacye powtórzyliśmy za „Koln. 
Ztg.“ i daliśmy im tytuł: „Wichrzenia 
rosyjskie na półwyspie bałkańskim.“ (Zo
bacz numer „Kuryera“ z dnia 2 lipca). 
„St. Pet. Wied.“ i „Nord“ brukselski, 
nie mogąc zbić podanych w koresponden

cyi faktów, znęcają się nad jej autorem i 
posyłają go do domu obłąkanych. Inny or
gan rosyjski, panslawistyczne „Nowoje 
Wremia,“ biorąc asumpt z rocznicy 
śmierci jenerała Skobielewa, obchodzonej 
w Petersburgu w dniu 7 b.m., ogłasza list 
tego pogromcy Turkomanów, pisany w r. 
1881 dojednego z publicystów moskiewskich. 
W liście tym pisze Skobelew, że Bosya 
musi z pomocą kwestyi Azyi centralnej 
jak najspieszniej przystąpić do kwestyi 
wschodniej, t. j. do wzięcia w posiadanie 
Bosforu. Od tego zależy wielkość i bez
pieczeństwo Rosyi, tudzież rozwój jej 
ognisk handlowych. Pod naciskiem 'kwe
styi polskiej o prawidłowym rozwoju my
śleć niepodobna. Dopiero posiadłszy Bo
sfor, będzie mogła Rosya przedwczesne 
słowa Kościuszki „Finis Poloniae“ po
wtórzyć z całą stanowczością. Ze wzglę
du na pretensye austryackie do Solunia, 
zaznacza Skobelew możebność aliansu z 
Anglią; Anglii możnaby za to, jak twier
dzi, odstąpić całą centralną Azyą, która 
dla Rosyi ma tylko chwilowe znaczenie, 
podczas gdy Bosfor jest jej głównym ce
lem. — Urzędowa Rosya odstąpiła już od 
polityki doradzanej przez zwyciężcę pod 
Geog-Tepe; dzisiejsza Rosya nie myśli o 
sojuszu z Anglią i zapuszcza coraz szer
sze zagony w Azyi środkowej. Jeżeli 
mimo to organ panslawistyczny przypomina 
Bosfor i pretensye Austryi do Solunia, to 
nie czyni to w innym celu, jak tylko w 
tym, żeby odświeżyć na nowo w pamięci 
misyą, jaką ma Rosya na półwyspie bał
kańskim, a której, mimo dzisiejszej swej 
przyjaźni do Niemiec i Austryi, nigdy się 
nie przeniewierzy. W ten to sposób pro
wadzi się dziś propagandę rosyjską wśród 
Słowian południowych : ajenci petersbur
scy urządzają mityngi unionistyczne w 
Bułgaryi, dopomagają do zwycięstwa stron
nictwa Karawelowa, w Rumunii walczą 
już otwarcie przeciw gabinetowi p. Bra- 
tiano, Rosya osadza na stolicy metropo
litalnej w Cetynii swoję kreaturę, a dzien
niki rosyjskie przypominają „wielkiego ko
ryfeusza idei słowiańskiej“. Dawny anta
gonizm i dawna walka pomiędzy dwoma 
mocarstwami (Rosyą a Austryą) o pano
wanie na półwyspie nie ustaje, choć inne 
przybrała dziś kształty a w walce tej 
raz ta, drugi raz owa zwycięża strona. 
W Bułgaryi górą dziś wpływ rosyjski; 
książę Aleksander płynie z prądem 
radykalno-rosyjskim; w Rumunii i Serbii 
przeważa przyjazna Austryi polityka. 
Dwa te państwa bałkańskie, ażeby się 
zabezpieczyć przed machinacyami Rosyi, 
zbliżają się ku sobie. Jak donosi tele
gram z Białogrodu, powiadomi! król Karol 
króla Milana, że zamierza go odwiedzić 
w jego stolicy w połowie miesiąca sier
pnia. W Petersburgu wywoła wiadomość 
ta przykre wrażenie, a we Wiedniu 
powitaną zostanie bardzo przychylnie. 
Prasa austryacko-węgierska nie pomija 
żadnej sposobności, ażeby zaznaczyć 
swe sympatye dla polityki króla Milana 
i zganić postawę Bułgaryi. „Pester Lloyd,“ 
roztrząsając powtórzoną przez nas mowę 
tronową, jaką król Milan wygłosił przy 
zamknięciu skupczyny, chwali jej ton, 
„pełen godności i powagi.“ „Było to 
obowiązkiem — pisze półurzędowy dzien
nik węgierski — króla Milana wyjaśnić 
swemu narodowi, że w zatargu z Bułga- 
ryą wina bynajmnićj nie obciąża rządu 
serbskiego, który po lojalności i życzli
wości rządu bułgarskiego miał prawo 
przynajmniej . tego się spodziewać, aby 
względem niego obserwowano przepisy 
prawa międzynarodowego, jakie panują 
w stosunkach między najobojętniejszemi 
państwami. Zresztą doznane lekceważenie 
nie usposobiło bynajmniej nieprzyjaźnie kró
la Milana względem rządu bułgarskiego. 
Monarcha serbski od początku do końca 
zajmował się szczerze złagodzeniem kon
fliktu i nie odrzuci pośrednictwa mocarstw 
życzliwych, które w istocie utorowały 
drogę pokojowemu załatwieniu kwestyi.“

Zapisujemy jeszcze jednę pomyślną 
dla świata słowiańskiego wiadomość. Jak 
donosi „Presse,“ zbliżają się do końca 
nieporozumienia pomiędzy Chorwatami a 
Serbami. Chorwaci nie uwzględniali do
tychczas życzeń Serbów, którzy stanowią 
na gruncie chorwacko-słowiańskim czyn
nik dosyć poważny. Obecnie deputowani 
serbscy w sejmie chorwackim wnieśli na 
ręce marszałka sejmu formalny projekt 
do ustawy, który w trzech paragrafach 
wyraża jasno tak życzenia Serbów, jako 
też ściśle określa sposób załatwienia tej 
sprawy. Projekt ten został przekazany 
komisyi z dziewięciu członków, która po 
kilkudniowych naradach przyjęła go z pe- 
wnemi nieznacznemi zmianami.

Ze spraw ogólniejszego znaczenia 
zwraca prasa europejska głównie swą 
uwagę na postawę, jaką p. Gladstone 
zajął w obec Izby lordów po odrzuceniu 
przez nią bilu reformy. Dzienniki berliń
skie widzą w ustępstwach, jakie premier 
poczynił lordom, tak samo, jak i my, 
(Zobacz wczorajszy Pwegląd w „Ku- 
ryerze“) cofanie się, natrząsają się je
dnak z tej jego taktyki i przepowia
dają mu upadek. „Odwaga Gladstona — 
pisze jeden z tychże dzienników — wzra
sta w miarę klęsk, jakie go spotykają. 
Po odrzuceniu bilu reformy powinien był, 
jeżeli chciał być konsekwentnym, roz
wiązać Izbę wyższą, ale byłaby to rzecz 
zbyt ryzykowna, gdyż przeczuwał on 
jakimby był rezultat nowych wyborów. 
Gladstone nadrabia więc miną i oświad
cza w organie swym, „Daily News,“ 
że rzzwiązanie Izby lordów byłoby 
tylko z jego strony tchórzostwem.“ 
a hańbą dla Izby gmin, gdyby się przy
znała do tego, że w inny już sposób nie 
może złamać oporu lordów.“ — Te szy
derstwa prasy niemieckiej są odpłatą za 
zachowanie się Gladstona w obec kolo
nialnych aspiracyi Niemiec. — Z obrad 
konferencyi egipskiej zapisać chyba to 
należy, że znawcy finansowi nie dokoń
czyli dotąd swej pracy i że skoro to na
stąpi, zbierze się konferencya na drugie 
posiedzenie.

Zatarg francusko - chiński przeszedł 
ostatecznie w stadyum rokowań dyploma
tycznych. Rząd francuski przesłał po
słowi swemu, p. Patenotre, bawiącemu 
obecnie w Szangay, notę, którą tenże za
komunikował niezwłocznie rządowi pekiń
skiemu. Gabinet francuski żąda w nocie 
od Chin wynagrodzenia za koszta wojen
ne i przeznacza na odpowiedź tydzień. 
Do tego czasu wstrzyma się Francya od 
kroków wojennych.

Szkoły w Poznańskiem.
„Posener Ztg.“ rozpoczyna szereg 

artykułów pod napisem: „Szkoły w da- 
wniejszem Królestwie Polskiem“, wktórych 
zamierza dać obraz rozwoju oświaty- i 
szkolnictwa w Polsce — w tym nota
bene „szlachetnym“ celu, aby wykazać 
dla czego elementarne szkoły wielkopol
skie stoją daleko niżej od szkół w innych 
dzielnicach państwa pruskiego.

Artykuł ten sięgający wstecz aż do r. 
965 jest arcypobieżnem, częstokroć bardzo 
niedokładnem zestawieniem dat i wiado
mości, dotyczących szkół i oświaty w 
Polsce, a zabarwionych ekskursyami w 
dziedzinę religii, klasztorów, reforma- 
cyi itd.

To, co dotychczas „Posener Ztg.“ o 
szkołach w Polsce aż do końca XVI w. 
napisała, mimo wszelkiej pobieżności i 
niedokładności, jest tylko dowodem, że 
Polska, chociaż ciągle pustoszona naja
zdami barbarzyńców, i jak mówi Muret 
postawiona „in isto confinio ad agendas 
perpetuas pro Christianis excubias“ — 
aby za jej plecami Zachód bezpiecznej 
używał swobody, chociaż zniewolona ciągle 
się potykać z wrogami i łakomymi sąsia
dami, dotrzymywała jednak kroku postę
powi Zachodu, i niestety nawet często 
za wrażliwą była na jego błędy i wybryki.

Niezawodnie, że za ten mimowolnie 
nauce i oświacie w Polsce oddany hołd 
odbije się „Posener Ztg.“ z okładem w 
wieku XVII i XVIII, na Jezuitach, Pi
jarach itp.

Historycy i uczeni tego pisma zby
tecznie jednakże ekspensują się na takie 
cywilizacyjno-historyczne ekskursa „nach 
Halbasien“.

Jeśli im chodziło o rozwiązanie wiel
kiego problematu, dla czego szkoły w 
Wielkopolsce nie wyrównają szkołom we 
Frankonii i Palatynacie bawarskim, gdzie 
tylko jest 0,9 i 0,25 prct. analfabetów, 
to przecież mogliby ciekawość swoją u 
bliższych daleko zaspokoić źródeł, nie 
wywłócząc pamięci niemieckich Benedy
ktynów, którzy nas już przed 6 wiekami 
germanizować chcieli.

Niech sobie uczeni „Posener Ztg.“ 
przypomną fakt, znany całemu światu, 
że pruski radzca K1 e w i t z, obej
mujący po utworzeniu Prus południowych 
szkoły wielkopolskie, nie mógł się nadzi
wić postępowi, jaki szkolnictwo polskie 
zrobiło od czasu Komisyi edukacyjnej i 
postawił szkoły wielkopolskie za wzór 
dla całej monarchii pruskiej, gdzie wów
czas jeszcze przynajmnej 5 razy tyle było 
analfabetów, co u nas dzisiaj.

Gdyby szkolnictwo polskie w naszej 
dzielnicy nie było się dostało w kleszcze

germanizacyjne, gdyby rozwoju jego od 
Flottwella począwszy tylokrotnie nie byli 
tamowali różni panborussi aż do 
najnowszych dni, w których ten panbo- 
russyanizm doszedł do szczytu wysokości — 
to niezawodnie szkoły polskie byłyby się 
od dawna w innej przedstawiały szacie, 
aniżeli obecnie.

Dziś szkoły w polskich dzielnicach są 
zakładami bardzo kosztownemi, a nie 
przynoszącemi dostatecznych owoców, bo 
znaczenie i doniosłość szkoły nie zasadza 
się na tern, aby nauczyć dziecko powta
rzać bezmyślnie choćby kilkaset woka- 
buł, ale aby rozwijać zdolność, kształcić 
umysł, i uszlachetniać serce dziecka 
szkolnego.

Niech „Pos. Ztg.“ da pokój Mieczy
sławom, Bolesławom i Zygmuntom — 
niech otworzy księgę dziejów germaniza- 
cyi Wielkiego Księstwa — a dopatrzy 
się prędko przyczyn, dla czego wielko
polskie dzieci nie wiele się uczą w szkole.

SZ Galicyi.

„Dziennik Pozn.“ zamieścił w zeszłym 
tygodniu artykuł p. t. „Położenie Austryi 
w obec Rosyi pojednanej z Niemcami“, 
którego treść i stosunek swój do wywo
dów autora tak sam określa w nr. 155:

„Autor nadesłanego nam artykułu radzi 
Austryi jako krótką a niezawodną na 
wszystkie jej dolegliwości receptę równo
uprawnienie, samorząd na wewnątrz, pod
niesienie sztandaru federacyi słowiańskiej 
na zewnątrz, propagandę na Rosyą i pół
wysep Bałkański takiej wolnościo
wej idei wszechsłowiańskiej.

Rozumie się samo przez się, że i my 
jesteśmy za samorządem, za równoupra
wnieniem, za federacyjnym ustrojem Au
stryi, za jej propagandystyczno-wolnośeio- 
wą misyą na Słowiańszczyznę, na Rosyą 
i półwysep Bałkański.

Ależ co za poczciwa ułuda przypu
szczać, że zażycie podobnej recepty 
oszczędzi pacyentowi wszelkich wstrzą
śnięć i niebezpieczeństw jego organizmu, 
że go jak chinina we febrze wyleczy z 
wszelkich niedomagali, pogodnie, spokoj
nie i różowo, ku dobru własnemu, ku za- 
dowolnieniu całego dobrego sąsiedztwa! 
Dziwna zaiste ułuda.“

Tyle „Dziennik Poznański.“
Pisma galicyjskie nie bardzo są zado

wolone z artykułu w „Dzienniku Pozn.“ 
zamieszczonego, a „Gazeta Narodowa“ 
w ostatnim numerze taki o nim sąd wy- 
daje:

„Dziennik Poznański“ umieścił był 
niedawno artykuł o Austryi, w którym 
nakreślił plan, do którego urzeczywistnie
nia dążyć powinni autonomiści i federali- 
ści w Austryo-Węgrzech. Wyszedł ten 
artykuł z pod pióra, niemającego wyobra
żenia o stosunkach Austryi i Węgier. 
Przeczytawszy go, ruszyliśmy ramionami 
nad tą elukubracyą, niemającą żadnej 
praktycznej podstawy, niemożliwą do wy
konania, a jedynie drażniącą Węgrów i 
Niemców wszelkich partyi.

I w lot dzienniki centralistyczne sko
rzystały z tego niedorzecznego planu prze- 
formowania Austryo-Węgier w federacyą 
z trzech lub nawet sześciu części złożoną, 
i podały go w przekładzie jako manife- 
stacyą polskiej delegacyi w radzie pań
stwa, aby przestrzedz Węgrów i Niemców 
jakie niebezpieczeństwo zagraża im od 
Polaków i sprzymierzonych z nimi Cze
chów i Słoweńców. Planista „Dziennika 
Pozn.“ grozi Węgrom rozbiciem korony 
węgierskiej, oderwaniem do Galicyi pół
nocnych, przez Słowaków i Rusinów za
mieszkałych Węgier, i oderwaniem Kroa- 
cyi i Wojewodziny.

Już to „Dzień. Pozn.“ często przy
chodzi ochota, z wysokości swej dawać 
rady Polakom w Galicyi, co czynić, jak 
się zachować mają itd. A zawsze prawie 
te rady dawane są bez znajomości sto
sunków tutejszych. Ale wspomniany po
wyżej artykuł przeszedł w swej nieprak- 

. tyczności i nieznajomości stanu rzeczy 
wszelkie dawniejsze, i żaszkodzit jedynie 
działalności Polaków w Austryi.“

Zgoda.
W ostatnich czasach dochodziły nas 

ze Ślązka austryackiego smutne wieści 
o niezgodzie pomiędzy „katolickiem To- 
rzystwem politycznem“ a „Towarzystwem 
ludowćm politycznem.“ Były to wieści 
zaiste bolesne, mianowicie, że w waśni 
tej stanęli przeciwko sobie ludzie najbar

dziej około sprawy narodowej na Ślązku 
zasłużeni.

Już wczoraj donosiliśmy pokrótce, że 
dzięki usilnym staraniom ludzi, zawsze 
dobro narodowe mających na oku, oraz 
głosom prasy polskiej, która bez względu 
na kierunek wszystka wzywała do zgody, 
przyszło w zeszły poniedziałek pomiędzy 
rozdwojonemi stronnictwami do zupełnego 
porozumienia.

Zapomniano o niesnaskach, a przy- 
rzeczono sobie nawzajem popierać się 
usilnie we wspólnej pracy narodowej. 
Wiadomość ta odbije się echem po całej 
Polsce i wywoła szczere uznanie dla tych, 
co zgodę tę sprowadzili.

Slązcy przewódzcy narodowi zebrali 
się w poniedziałek w Cieszynie w hotelu 
pod „Złotym wołem“ i po kilkugodzin
nych obradach uchwalili:
, 1) Zgromadzeni: Paweł Stalmach, ks.
Świeży, dr. Fischer, dr. Andrzej Cińciała, 
Jan Glajcar i Hilary Filasiewicz przyszli 
do przekonania, iż tak Związek ślązkich 
katolików, jak i Towarzystwo polityczne 
ludowe mają na celu jedynie dobro ludu 
polskiego na Slązku, dobro narodowe te
go ludu, i że tak w organie swoim, 
„Gwiazdce Cieszyńskiej,“ jak osobiście, 
w każdej sprawie narodowej i wspólnej 
popierać się usilnie będą, pewni, że cała 
Polska udzieli im poparcia w tej trudnej 
na każdym kroku walce, oraz przyznają, 
żę p. Paweł Stalmach nawoływał przed 
kilku laty do utworzenia Towarzystwa 
politycznego ludowego.

2) Wszyscy obecni przyrzekli sobie 
nawzajem, że będą popierali moralnie 
Czytelnią wszelkiemi siłami, aby się stała 
w is,tocie dobrem całego ludu polskiego 
na Ślązku.

Uchwały te niezawodnie skupią obe
cnie Polaków w jeden silny obóz i przy
niosą przy wyborach do sejmu, rozpoczy
nających się na Slązku z dniem 15 hm,, 
pomyślny rezultat. Zamiast dotychcza
sowych trzech, mogłoby obecnie wejść 
sześciu narodowych posłów do sejmu, 
mianowicie 4 z okręgów wiejskich, a 2 
z miasta. Zwycięztwo takie mogłoby się 
znacznie przyczynić do podniesienia du
cha i ożywienia uczucia narodowego. 
To też przypuścić można, że w Cieszyn- 
skiem wyjdą z urny: ks. Świeży, pre
zes „Związku ślązkich katolików“ i Jerzy 
Cień ciała z Mistrzowie, dotychczaso
wy poseł sejmowy i niegdyś poseł do ra
dy państwa.

W dwóch innych okręgach wiejskich 
postawiono następujących kandydatów: 
na okręg Bielsko-Skoczów-Strumień Jana 
Tomaszczyka, burmistrza i posiada
cza gruntu w Zabrzegu, a dla okręgu 
Frydek-Frysztak-Bogumin msgr. Karola 
H u d z i e c a , dziekana i proboszcza 
w Frysztacie. Dla okręgu wyborczego 
wiejskiego Frydek-Bogumin i dla okręgu 
wyborczego miejskiego Jabłonków-Sko- 
czów-Strumień będą późnićj kandydaci po
stawieni.

Cieszymy się serdecznie z tak pomy
ślnego obrotu rzeczy i tuszymy, że szla
chetne usiłowania pomyślnym uwieńczone 
będą skutkiem.

P. Stalmachowi, redaktorowi „Gwiazd
ki cieszyńskiej,“ należy się za pracę 
w kierunku zgody podjętą, publiczne uzna
nie, które mu też niniejszem z wdzięczno
ścią wyrażamy.

Kilka słów wreszcie poświęcić win
niśmy wiecowi Towarzystwa politycznego 
ludowego, który odbył się w niedzielę 
dnia 6 bm. w Ligotce, miejscowości ką
pielowej, położonej u stóp Beskidu, a wa
biącej oko pięknemi i oryginalnemi wido
kami. Ludu ślązkiego zebrało się do 
1000, a i kobiety przybyły licznie.

Po zagajeniu wieca przez burmistrza 
Ligotki, p. Adama Wałacha, i wybornem 
przemówieniu p. Jana Glajcara o celach 
i potrzebie Tow. politycznego ludowego — 
mówił Adam F i z e k, góral z Nawsia, 
o równouprawnieniu języka polskiego 
w szkołach i urzędach. Przybyli z Kra
kowa uczestnicy nie mogli się nachwalić 
tego mówcy z ludu wiejskiego, wyrażają
cego się tak logicznie, rozumnie, cytują
cego stosownie w razie potrzeby tekst 
Pisma św. Mowa ta trafiała do serca 
i przekonania ludu. Zabierali jeszcze głos 
dr. Michejda, adwokat, w sprawie wybo
rów do sejmu i Adam Sikora z Nawsia 
o potrzebie ustawy przeciw pijaństwu, 
który to nałóg rozprzestrzenia się coraz 
bardziej na Slązku. Należy zatem poło
żyć mu zawczasu tamę.

Po wiecu odbyła się w zakładzie ką
pielowym zabawa ludowa.



Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 10 lipca,

(Przyzyna powodzi. — Jubileusz. — Komitet jubi
leuszu Sobieskiego.)

(a) Zwolna ustępują wody z miejsco
wości zalanych — lecz skutki długo się 
jeszcze nam dadzą uczuć. Zachodzi py
tanie, czy oprócz rządu jeszcze kto nie 
winien tym ustawicznym powodziom w 
Galicyi. Technicy odpowiadają na to, 
że i upadek kultury leśnej nie małą tu 
odgrywa rolę. Rząd zawsze w pierwszej 
linii tu winien —- w następnej zaś nie
uczciwi spekulanci, którym tylko o wła
sny interes i zysk idzie a których reszta 
ludzi wcale nie obchodzi. Wyrąbywano 
lasy, bez względu na przepisy, które 
zdołano obejść. A kto wszędzie takie spe- 
kulacye prowadzi, któż obchodzi prze
pisy prawne? Owi, którzy się szczycą 
poszanowaniem prawa — Niemcy, a naj
lepszym tego dowodem jest właściciel 
Zakopanego. Czy przynajmniej teraz 
rząd położy tamę niecnej jego go
spodarce ?

Pojutrze rozpocznie się w grodzie na
szym JOOletni jubileusz błog. Jana z 
Dukli, patrona Polski i grodu naszego. 
Program tej uroczystości podałem wam 
już dawniej — dziś tylko dodaję, że 
stosownie do zapadłej uchwały w nie
dzielę z rana wszystkie korporacye i 
stowarzyszenia z chorągwiami i odzna
kami zbiorą się w dziedzińcu ratuszowym, 
a o godzinie pół do lOtej wyruszą z tam- 
tąd, mając na czele reprezentacyą miej
ską z prezydentem. Pochód uroczysty 
posuwać się będzie ulicą Halicką i 
placem Halickim do kościoła 00. Ber
nardynów, gdzie duchowieństwo oczeki
wać będzie przybycia prezydenta z or
szakiem. Po przyjęciu p. prezydent po 
stosownej przemowie złoży na wielkim 
ołtarzu imieniem gminy wotum na cześć 
błog. Jana z Dukli. Jest to bardzo 
pięknie i artystycznie przez tutejszą 
firmę złotniczą Dąbrowskiego sporządzo
ny srebrny wieniec laurowy na 
pamiątkę bohaterskiej obrony miasta od 
pogan przez błogosławionego Jana Du- 
klana. Wieniec ma na wstężce sre
brnej następujący napis: „Błogosła
wionemu Janowi z Dukli, swe
mu Patronowi i Obrońcy, w 
c zt e ro wie k o w ą rocznicę śmierci 
Jego wieniec ten ofiaruje Mia
sto Lwów za prezydentury Wa
ci a wa Dąbrowskiego. 1484—1884.

Po złożeniu tego wotum nastąpi uro
czysta suma z kazaniem i poświęcenie 
pamiątkowej ze strony zakonu ofiarowa
nej chorągwi na cześć Jana z Dukli.

Przez następne 7 dni odbywać się 
będą w kościele uroczyste nabożeństwa 
z kazaniami misyjnemi a w dniu 20 bm. 
ó godzinie 5 zakończy się jubileusz 
wspaniałą procesyą z kościoła 00. 
Bernardynów placem Halickim i Marya- 
ckim, ulicą Teatralną do Katedry a 
z tamtąd po ceremonii kościelnej na 
około rynku, w ulicę Ruską do cerkwi 
N. Poczęcia M. Bożej (Wołoskiej), nastę
pnie ulicą Czarnieckiego napowrót do ko
ścioła 00. Bernardynów.

Komitet jubileuszu Sobieskiego ogła
sza obecnie, że po ostatecznem zamknię
ciu rachuuków z wydawnictw jubileuszo
wych okazała się dość znaczna nadwyżka 
w dochodach. Ostateczuie posiedzenie 
komitetu centralnego odbędzie się w so
botę, dnia 12 bm., o godzinie 6 wieczo
rem w sali magistratu, celem uchwalenia 
lokacyi i sposobu dalszego administrowa
nia funduszem.

Berlin, 11 lipca. 
(Wniosek Ackermanna i Windthorsta.)

Część prasy ustawicznie się jeszcze 
dziwi, że rada związkowa wnioski 
Ackermanna i Windthorsta 
puszcza w odwłokę. My zaś tylko temu się 
dziwić możemy, że są tacy, co się 
dziwią. Postawa, jaką rząd zajął wzglę
dem rzeczonych wniosków wśród obrad 
parlamentarnych, z łatwością ich los osta
teczny dała odgadnąć. Reprezentanci
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Z WYCIECZKI DO MADRYTU.
(Ciąg dalszy).

Pomiędzy promenadą salon del Prado 
a publicznym parkiem znajduje się wy
kwintny, wystawiony w greckim stylu, 
ale na zbyt niskich podstawach pałac 
real museo, mieszczący galeryą obra
zów, która, jak wiadomo, obok Luwru i 
Watykanu jest najświetniejszą w Europie. 
Ponieważ jednak w każdym z podręczników 
dziejów malarstwa i w każdym podrę
czniku podróży doczytać się można o sła
wnej sali de la Reyna Isabel, która 
zawiera najkosztowniejsze płótna, jak 
salon carre w Lonorze, jako też o 
46 utworach Murilla, 88 Ribery, 64 Ve- 
lasąueza, dalej o licznych arcydziełach 
Rubensa, Raphaela, Poussina, Claude 
Lorraina, Guido Reniego, Ticyana, Pawła 
Weroneńczyka itd., nie będę się na tem 
miejscu rozwodził obszernie nad galeryą 
madrycką, aczkolwiek ona była jednym 
z głównych celów mej majówki do stolicy 
hiszpańskiej. Zaznaczę tylko, że w kilku 
parterowych salach umieszczone są teraz 
utwory teraźniejszej szkoły hiszpańskiej.

rządu słówkiem nawet ani o jednym, ani 
o drugim się nie odezwali, chociaż wnio
ski stawiono w formie projektów pra
wnych i trzy razy o nich dyskutowano. 
Aczkolwiek przy wniosku Ackermanna 
był obecny tajny radzca Boedicker, który 
w ostatnich latach wyłącznie obrabiał 
kwestye ordynacyi procederowej, milczał 
przecież, jak zaklęty. Jedyny raz tylko 
odezwał się kolega jego, tajny radzca 
Lehmann, ale ze słów jego nie można 
było odgadnąć, jaką rząd względem rze
czonego wniosku zająć myśli postawę. 
Lubo wniosek Ackermanna nic nie za
wierał, jak tylko przepis zaproponowany 
przez radę związkową, a odrzucony przez 
parlament, zawszeby można postępowanie 
rządu pojąć, a może nawet wytłómaczyć; 
dzisiejszy parlament bowiem w jednej z 
dawniejszych sesyi już raz był odrzucił 
ten wniosek, a większość, która go prze
prowadziła, była bardzo nieznaczną. Prócz 
tego przewódzca wielkiej frakcyi central
nej, która się głównie do jego przyjęcia 
przyczyniła, oświadczył był jak najwyra- 
źyiej, że przyjaciele jego dopóty nie będą 
przywięzywać do przyjęcia i wykonania 
projektu wielkiej wagi, dopóki rząd upie
rać się będzie przy zatrzymaniu 
władzy dyskrecyjnej, jaka mu 
przysługuje na mocy § 100 ordynacyi 
procederowej.

Jeśli jednak postawę rządu w obec 
wniosku Ackermanna można pojąć i wy
tłumaczyć, żadną miarą ani pojąć ani u- 
sprawiedliwić nie można postępowania 
jego z wnioskiem Windthorsta, żądają
cym uchylenia banicyi. Wprawdzie 
i w tym razie zachowanie się jego w 
biegu dyskusyi parlamentarnych nic do
brego nie zapowiadało. — I tutaj pan 
Boetticher poprosił o głos, aby sprosto
wać mylne twierdzenie księdza Jażdże
wskiego, chociaż ono było mniejszej 
wagi; lecz ani słówkiem nie wspomniał 
o tern, jak się rząd na rzeczony wniosek 
zapatruje. Nikomu przeteież nie było 
tajno, iż i on i kanclerz dobrze o tem 
wiedzieli, że wniosek teraz przejdzie 
daleko znaczniejszą większością, aniżeli w 
dawniejszych czytaniach. Podaliśmy już 
raz przyczynę, dla której rząd wzdryga 
się przyjąć rzeczony wniosek. Nie chce 
się wyrzec władzy dyskrecyjnej, 
którą ustawa banicyjna oddaje w jego 
ręce; wygodniej mu rozstrzygać od przy
padku do przypadku. Dła tego też po
stępowanie jego nas nie dziwi. Ale. 
niech wie, jak ciężkie podejmuje brzemię 
odpowiedzialności, opierając się jedno
myślnej nieomal woli narodu, którą osta
tnie głosowanie tak dobitnie ujawniło.

Wiedeń, 10 lipca.
(Rezultat wyborów w Doluój Austryi. — Prokla- 
macya cesarza przy wyjeżdzie z Pola. — Rozpacz 
liberałów z powodu zwycięstwa katolików bel

gijskich.)
(=)Wczoraj skończyły się wybory 

do sejmu dolno-rakuzkiego. 
Tego dnia bowiem wybierała grupa 
wielkich właścicieli. W osta
tnich czasach napomykano o kompromi
sie lewicy z frakcyą konserwatywną, na 
której czele stoi hr. Prane. F alken- 
h a y n, członek Izby panów, brat mini
stra rolnictwa. Kompromis jednak nie 
przyszedł do skutku. Wielcy właściciele 
stronnnictwa „liberalnego“ uczynili tylko 
tę koncesyą, że na swej liście umieścili 
dwóch kandydatów tak zwanego stronni
ctwa środkowego. Oddano 179 głosów. 
Absolutna większość wymagała więc 90 
głosów ; 13 kandydatów lewicy otrzymało 
po 177 do 94 głosów. Następnie dwaj 
ostatni kandydaci lewicy, oraz dwaj kan
dydaci konserwatywni hrabiowie F a 1 - 
kenheyn i Haugwitz, otrzymali po 
90 głosów. Los rozstrzygnął na korzyść 
kandydatów lewicy, pp. Drehera i 
B i r k a. W sejmie więc dolnorakuzkim 
lewica posiada znowu bardzo znaczną 
większość. Konserwatyści mają tym ra
zem 4 mandaty (jeden uzyskali w gru
pie gmin wiejskich, jeden stracili w gru
pie mias), frakeya prusofilska 2 man
daty. P. Schoenerer tym razem nie jest 
członkiem sejmu, będzie więc tam mniej 
skandalów.

a mianowicie znakomite dzieła Józefa 
Pradilli: „Juana la locca“ (królowa Joan
na, córka Ferdynanda i Izabelli, nad 
trumną męża swego Filipa Pięknego, 
syna cesarza Maksymiliana), który to 
obraz swego czasu w listach z wystawy 
paryskiej opisywałem w „Kuryerze“ i 
który dziś jeszcze, obejrzawszy dokładnie 
na późniejszych wystawach w Monachium 
i Wiedniu, uważano za jedyny history
czny obraz ostatniego dziesiątka lat, który 
może stanąć śmiało obok historycznych 
arcydzieł Matejki.

Na szczęście otworzona w uroczym 
kiosku parku kilka dni przed mym przy
jazdem do Madrytu wystawa obrazów 
(hiszpańskich) dozwoliła mi poznać w naj
wygodniejszy sposób ogromne postępy,/ja
kie sztuka malarstwa w ostatnich latach 
uczyniła w Hiszpanii. Pradillo, Madrazo 
i Fortuny, których płótna podziwialiśmy 
na wystawie paryzkiej (r. 1878), znaleźli 
oczywiście bardzo zdolnych uczniów. Je
żeli sztuka malarstwa w podobny sposób 
rozwijać się będzie nadal, natenczas 
wkrótce Hiszpania chlubić się będzie nową 
szkołą, równie świetną, jak była szkoła 
Murilla i Velasqueza.

Przedewszystkiem widocznym jest sta
nowczy zwrot do tematów historycznych. 
Młody mistrz Richart obrazem, przedsta-

Gdyby wczorajszy wybór w grupie 
tutejszych wielkich właścicieli mógł być 
uważany jako próba jeneralna do przy
szłorocznych wyborów do rady państwa, 
natenczas prawica utraciłaby 4 mandaty. 
W roku 1879 bowiem na mocy kompro
misu grupa wielkich właścicieli dolnora- 
kuzkich wybrała do Izby poselskiej 4 
centralistów i konserwatysów, z których 
dwaj, książę Croy i opat Fronkel przy
stąpili do klubu hr. Hohenwarta. Na 
przyszłość, jak się zdaje, stronnictwo li
beralne zawrze kompromis co najwię
cej ze stronnictwem środkowem, a nie z 
konserwatystami. Z tem wszystkióm or
gana skrajnej lewicy, mianowicie „Neue 
fr. Pr.,“ mocno się tem gorszą, że centra
listyczni wielcy właściciele odstąpili wczo
raj dwóch mandatów umiarkowanym. „N. 
freie Presse“ z tego aktu najpospolitszej 
kurtoazyi wyprowadza ten wniosek, że 
cała instytucya grupy wielkich właści
cieli okazała się niebezpieczną i przeda
wnioną. Dopóki ta grupa dostarczała 
wyłącznie lewicy pewnej znacznej liczby 
mandatów, organa centralistyczne uwa
żały ją za bardzo odpowiednią. Tem- 
pora mutantur.

Cesarz Franciszek Józef wczoraj wy
dał proklamacją do komendantów floty, 
w której zaznacza [z radością wielkie po
stępy, jakie uczyniła marynarka 
austryacka. Istotnie wszystkie sprawo
zdania z Poli, gdzie od 7 bm. odbywały 
się wielkie manewra floty pancernej, zga
dzają się w pochwałach dla dobrego stanu 
pancerników austryackich i niepospolitej 
wprawy marynarki. Zważywszy, że flota 
wojenna austryacka po raz pierwszy w 
r. 1866, pod Lesiną, (Lissa) wystąpiła 
jako czynnik poważny, trzeba przyznać, 
że w stosunkowo krótkim czasie i co do 
ilości okrętów i co do wyćwiczenia za
łogi uczyniono znaczny bardzo postęp. 
Dwór też wielce opiekuje się flotą, jakoż 
następca tronu arcyksiężą Rudolf, któ
rego wielkim ochmistrzem jest wice-admi- 
rał hrabia Bombelles, sam oprócz swej 
rangi wojskowej piastuje także godność 
kontr-admirała. Jakie wrażenie manewra 
floty austryacko-węgierskiej wywołały w 
Włoszech, gdzie dotąd nie zapomnieli 
przegranej pod Lissą, nie wiadomo jeszcze. 
Natomiast także ks. Nikita czamogórki 
mógłby i powinienby zwrócić swą uwagę 
na tę tak potężną i tak bliską siłę mor
ską Austryi. To pewna, że przynajmniej 
pod względem militarnym od r. 1866 
Austryi nieustanie bardzo poważnie się 
wzmacnia.

Korzystny dla k a t o 1 i k ó w belgij
skich wynik wyborów do senatu, wpra
wia tutejszych liberałów w rozpacz. 
„Neue fr. Presse“ ogłasza dziś artykuł 
wstępny, w którym gorzkiemi łzami pła
cze nad tą „matutio rerum.“

Paryż, 9 lipca.
(J S. p. książę Eustachy Ozetwertyński.)

W dniu 23 czerwca rozstał się z tym 
światem znany zaszczytnie i ogólnie sza
nowany w Polsce i we Francyi, gdzie od 
niejakiegoś czjjsu zamieszkiwał, książę 
Eustachy Światopełk Czetwer- 
t y ń s k i. S. p. zmarły, potomek najda
wniejszej .familii panującej w Europie, bo 
Romana Światopełka Ruryka, założyciela 
w 879 roku ruskiej monarchii, calem ży
ciem swojśm i czynami stał się godnym 
wielkich przodków.

Urodzony w r. 1803 na Wołyniu, we 
wsi Płoska, z ojca księcia Marcina Cze- 
twertyńskiego i matki hrabianki Ledó- 
chowskiej, od najmłodszych lat odznaczał 
się chrześciańskiemi cnotami, gorącą wia
rą, pobożnością, miłością ojczyzny i wszy
stkiego, co narodowe. Wielka prawość 
charakteru, zamiłowanie pracy, jasny po
gląd na rzeczy, dobroć, uczynność, nie
słychana słodycz i wdzięk jednały mu 
wszędzie miłość i szacunek otaczających 
go osób.

Kształcił się książę Ozetwertyński 
w gimnazyum krzemienieckiem, a po ukoń
czeniu nauk udał się wraz z bratem Ja
nuszem w roku 1821 do Warszawy w celu 
zaciągnięcia się do wojska polskiego. 
Umieszczony w korpusie inżynierów, po 
świetnem zdaniu egzaminów mianowany

wiającym „Wjazd króla Jakóba do Wa- 
lencyi,“ mimo niektórych usterek w kolo
rycie , naznaczył niepospolite zdolności. 
W znakomity sposób Agrasot uwydatnił 
„Śmierć jenerała Duero,“ Sorolla „Obro
nę parku 2 maja 1808 r.,“ Degrain na 
obrazie „Los amantes de Peruel“ w spo
sób efektowny, choć przypominający tro
chę metodę francuskiego impressionisty 
Laurensa, przedstawił hiszpańsko-narodo- 
wą tragedyą kochanków Romea i Julii; 
wzruszającym jest obraz Hidalga „Dzie
wice fehrześciańskie wydane na łup czer
ni“ i „Lupy wojenne“ Gallengensa. — 
„Śmierć Filipa II,“ „Ostatnie chwile Cer- 
yantesa,“ „Uwięzienie Franciszka 1/ pod 
Pawią“ itp. temata z dziejów hiszpań
skich natchnęły bardzo zdolnych młodych 
mistrzów.

Także obrazy rodzajowe i krajobrazy 
w tej obejmującej około 800 płócien wy
stawie prezentują się bardzo poważnie. 
Natomiast owej nagości, w której lubuje się 
szkoła francuska i która znowu była cha
rakterystyczną cechą tegorocznego „salo
nu“ paryskiego, t. j. corocznej wystawy 
na polach elizejskich, prawie wcale nie 
dostrzedz na wystawie madryckiej. Sło
wem, zdolność młodych mistrzów idzie tu 
w parze z przyzwoitością i kierunkiem 
szlachetnym. Jakkolwiek więc dzienniki

został oficerem. Młody, pełen zapału ksią
żę, całą duszą ukochał swój zawód, w któ
rym odznaczał się niepospolitemi zdolno
ściami i umiejętnością.

Jeduakże po śmierci rodziców zmuszo
ny został porzucić takowy i oddać się 
rolniczemu gospodarstwu. Na tem to sze- 
rokiem polu rozwinął z wielkim pożytkiem 
działalność pojmującego swoje obowiązki 
obywatela, w czem dzielnie mu dopoma
gała cnotliwa małżonka, ś. p. Julia 
z Jaroszyńskich. Najlepszy ojciec, 
pięcioro dzieci, dwóch synów i trzy córki, 
rozumnie i w najlepszych zasadach wy
chował, karmiąc narodową i rodzinną tra- 
dycyą; był też najlepszym ojcem wło
ścian swoich, poprawiając materyałny ich 
byt, oświecając umysły, obudzając w ser
cach miłość i wdzięczność. Znakomity 
gospodarz, gorliwą pracą, rządem i roz
sądną ekonomią powiększył i ulepszył 
majątek.

Po śmierci ukochanej żony, książę 
Eustachy Ozetwertyński od lat już kilku 
stale zamieszkał w Paryżu, w domu śre
dniej córki swojej z książąt Czetwertyń- 
skich p. Anny deLoulay; i tu mieszkanie 
czcigodnego patryarchy stało się nietylko 
ogniskiem familijnem dzieci, wnuków i ca
łej rodziny, ale i rodaków zamieszkałych 
w Paryżu; wszyscy garnęli się do tego 
zacnego serca, ożywionego najszlaclie- 
tniejszemi uczuciami; każdy czerpał tu 
dobry przykład a wychodził z domu wzmo
cniony na duchu, niejako lepszy, że tak 
powiemy.

Śmierć prawdziwie chrześciańska uwień
czyła zacne życie, ciężka choroba złamała 
ciało, ale nie duszę. Dotknięty parali
żem, książę stracił mowę i władzę w ca
lem ciele, korona męczeńska uwieńczyła 
szronem okrytą głowę, ale w oczach pło
nął ogień wiary i rezygnacyi, a jedyna 
lewa dłoń, którą nieco mógł poruszać, 
tuliła krucyfiks, spoczywała z błogosła
wieństwem i pieszczotą na główkach zgro
madzonych wnucząt, ściskała ręce odwie
dzających przyjaciół.

W dzień śmierci widząc słabnącego 
ojca, cała rodzina uklękła naokoło łoża, 
a jedna z córek zaczęła głośno odmawiać 
pacierz po polsku. Nieokreślony wyraz 
pokoju i radości opromienił oblicze umie
rającego, a dźwiękiem modlitwy, w ojczy
stym języku, ukołysana dusza, cicho, spo
kojnie, jakby na skrzydłach aniołów, 
uniosła się ku niebu. — Cześć jego pa
mięci !

Licznie zgromadzony w dzień pogrze
bu orszak rodziny, przyjaciół i rodaków, 
szczere łzy i wyraz rozrzewnienia na twa
rzach wszystkich, były najwymowniejszą 
mową pogrzebową dla zmarłego. Najle
piej zresztą określają całe życie księcia 
Eustachego Czetwertyńskiego własne je
go słowa, zamknięte w liście złożonym 
u najstarszej córki, hrabiny Ponińskiej, a 
otworzonym po śmierci. Oto ostatnia 
prośba ojca do dzieci:

„Nie zapominajcie nigdy Przykazań 
Bożych. Kochajcie Boga z całego serca 
waszego, a bliźniego jako siebie samego 
i na tem niechaj szczęście wasze docze
sne i przyszłe polega“.

Ciało złożone tymczasowo w kościele 
S t. P i e r r e de C h a i 11 o t, za kilka 
tygodni ma być przewiezione na rodzinną 
ziemię i pochowane w familijnym grobie 
w Horyczgrodzie na Wołyniu.

W. S.

ZIEMIE POLSKIE.
* Socyaliści warszawscy. 

Pod tytułem „Ruch socyalisty- 
c z u y w P o 1 s c e“ zamieszcza „Pester 
Lloyd“ oryginalną korespondencyą z War
szawy, którą tu podajemy w dosłownym 
przekładzie.

Warszawa, 7 lipca.
Socyalistyczne stronnictwo w Królestwie 

Polskiem przyjęło także teroryzm do swej pro
pagandy, a pierwszy „czyn“ już nastąpił. 
Jeden z najgorliwszych członków stronnictwa, 
nazwiskiem Franciszek Herschel, który w 
ostatnich czasach popadł w podejrzenie, że 
stoi na usługach policyi, został na tajnem po
siedzeniu komitetu na śmierć skazany, a w

madryckie dopuszczały się przesady, 
oświadczając, że sztuka hiszpańska już 
przewyższyła francuzką, trzeba jednak 
przyznać, że malarstwo hiszpańskie znaj
duje się na właściwśj drodze, aby znowu 
w Europie zajaśnieć dawnym blaskiem.

W pobliżu promenady del Prado przy 
ulicy de San Geronimo przy małym placu, 
ozdobionym posągiem Cerwantesa, wźnosi 
się biały wykwintny pałac kongresu 
t. j. Izby deputowauych. Pałac ten 
ogromną kolouadą i wielkiemi 'pcljodami 
marmurowemi przypomina paryski j pałac 
Burbonów, jakoż także salą posiedzeń, w 
kształcie półkoła przypomina salę posie
dzeń Izby poselskiej francuskiej. Na 
krześle marszałka zasiada teraz hrabia 
Torreno, blondyn, ljtzący jak się zdaje 
dopiero 40 i kilka7' lat, kierujący obrada
mi energicznie i (wdawaj ący się raz po 
raz z opozycyą w żwawe i jak się zdaje, 
dowcipne rozprawy. Ministrowie nie siedzą, 
jak w parlamentach niemieckich, przed 
trybuną marszałka, lecz tam, gdzie sie
dzieli dawniej jako posłowie, a zatem 
teraz w pierwszej ławie na prawicy. W 
czwartek 29 maja, kiedy zwiedzałem pa
łac kongresu, toczyły się właśnie rozpra
wy dotyczące ostatnich wyborów. Dwóch 
posłów z lewicy snąć ciężkie podnosili za
rzuty przeciwko rządowi. Odpowiedział

kilka dni później przez niewiadomych spra" 
wców zamordowany, czyli, jak się to tu na
zywa, „stracony.“ Herschel, zamieszkały w 
Zgierzu, przemysłowej części miasta Łodzi, 
gdzie przebywa wiele robotników niemieckich, 
był najruchliwszym agitatorem tajnej socyali- 
stycznej organizacyi, i jako taki popychając 
ciągle do nowych czynową ściągnął przez to 
na siebie uwagę towarzyszy. Komitet cen
tralny zawiadamia stowarzyszonych o zamor
dowaniu Herschla w następującej proklama
cji, wydanej w języku polskim i niemieckim ! 
„Z uwagi, że centralny komitet posiada do- 
wody niezbite, jako Franciszek Herschel (ró- 
wnieżfzwany Helscher), członek stronnictwa 
„Proletaryatu“ w Zgierzu (Królestwo Pol
skie), bez najmniejszych powodów, mogących 
go uniewinnić,- stał się denuneyantem, posta
nowił na dniu 28 maja br.: 1) uczynić Fran
ciszka Herschla nieszkodliwym dla organiza
cyi ; i 2) ukazać go za zdradę. — W tym 
więc celu: a) skazał rzeczonego Franciszka 
Herschla na karę śmierci; b) polecił wyko
nanie tego wyroku komitetowi robotniczemu 
w Zgierzu. Warszawa, dnia 28 maja 1885.
— Wyrok ten zestał wykonany. Towarzy- 
sze ! Dzielimy się z wami tą smutną wiado
mością. Ze wstrętem zmuszeni byliśmy spla
mić się krwią naszego kolegi Franciszka Her
schla, członka organizacyi w Zgierzu. Po
wtarzamy „ze wstrętem,“ ponieważ nie przy
wykliśmy jeszcze do okropnego rozlewu 
krwi.“ Herschel uie posiadał dosyć siły mo
ralnej, aby się oprzeć rozmaitym wpływom. 
Osobisty swój interes wyniósł nadewszystko; 
wtrącił robotników do więzienia i mógł nie
jednego jeszcze pod klucz oddać. To też mu- 
sieliśmy uczjmić Herschla nieszkodliwym. Za
skoczyła go więc śmierć, która każdego zdraj
cę spotkać musi. Kto staje na placu boju, 
ten wie, że mu w każdej chwili grozi for
teca lub Sybir. Kto nie czuje w sobie do
syć siły, ten niech lepiej zostanie na boku. 
Niech więc każdy pamięta o tem, że zdrajcę 
czeka śmierć, czy to w więzieniu, czy na 
wolności. “

Komitet centralny.“
Organizacya Proletaryatu, do któ

rej także Herschel należał, najsilniejsza w 
Królestwie Polskiem i datująca się od roku 
1878, ma charakter międzynarodowy i odpy
cha od siebię wszelkie tendeneye narodowe, 
których lud polski użyć próbował. Ten 
międzynarodowo-rewolucyjny związek robotni
czy rozporządza znacznemi środkami i jest 
więcej, jak od roku w posiadaniu tajnej dru
karni, z której we wrześniu rokn 1883 wy
szedł pierwszy numer organu stronnictwa 
Proletaryat. Nie dawno temu wyszedł 
5 numer. Wszelkie usiłowania policyi celem 
wykrycia drukarni, której publikacye są sta
rannie wykończone, były dotąd bezskuteczne.
— Ostatni (5) numer „Proletaryatu“ składa 
się z 18 stronnic w wielkim formacie in 4-to 
i zawiera następującą treść: Na czele oświad
czenie, zaprzeczające pogłosce, jakoby zamor
dowanie w ciągu zimy w Pskowie starej, 
bardzo bogatej wdowy było dziełem stronni
ctwa. Następnie kronika o położeniu robo
tników" w Królestwie Polskiem, z wylicze
niem uwięzień (37) i odbytych rewizyi. — 
Kończą korespondencyc z rozmaitych krajów 
Europy. Stronnictwo ma do swej dyspozycji 
dwa inne organa, wychodzące za granicą: 
miesięcznik „Walka klas“ i dziennik „Przed
świt,“ wychodzące w Genewie i mające 
za cel popularne przedsawianie nauki so- 
cyalizmu.

NIEMCY.
* Berlin, 11 lipca. Ks. cesa

rz e w i c z następca tronu a u- 
s t r y a c k i wraz z małżonką przybyli 
dziś po południu do Monachium.

— Pożar w kopalniach. „Br. 
Ztg.“ donosi z Ostrawy Morawskiej, że 
w położonych przy kolei północnój trzech 
kopalniach węgli: „Wilhelm,“ „Hermen
gild“ i „Jacobsschacht“ prace ustały, po
nieważ w dwóch pierwszych wybuchł po
żar. Wśród usiłowań ugaszenia ognia 
dwóch inżenierów podobno życie straciło. 
Komisya kolei północnej uchwaliła ko
palnie „Hermengild“ i „Wilhelm“ na rok 
wodą zalać.

— Królsaskiprzyjąłzapro- 
s z e n i e wzięcia udziału w strzelnicy 
związkowej i przybędzie do Lipska dnia 
19 b. m. na kilka dni.

im minister spraw wewnętrznych Romero 
Robledo, mężczyzna wysoki, o nader dy
styngowanych ruchach, i o ile sądzić 
mogłem z intonacyi i gestów, mówca pier
wszorzędny. Z wywodów jego rozumia
łem naturalnie bardzo mało, bo znajomość 
języka francuskiego (dodawszy nawet zna
jomość łacińskiego i włoskiego) tak samo 
nie wystarcza bynajmniej, aby zrozumieć 
hiszpański, jak Polak nie zrozumie Serba 
lub Chorwata, jeżeli się ich języków spe- 
cyalnie nie uczył; przypuszczam jednak, 
że p. Robledo przypomniał mówcom le
wicy gwałty, jakich oni się dopuszczali 
przy dawniejszych wyborach, gdy się 
znajdowali u steru rządu. Bo, jak wia
domo, w Hiszpanii nie wyborcy tworzą 
większość parlamentarną, jak — w Au
stryi. Posłowie hiszpańscy na szerokich 
czerwono-aksamitnych kanapach (nie fo
telach), spoczywają z wielką grandessą, 
trzymając w ręku kapelusz i laskę, a za
tem nie robią notatek, jak w innych par
lamentach. Bądź jak bądź, „kongres“ 
przedstawia się bardzo przyzwoicie i po
ważnie, aby nie rzec solennie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— Książę Jerzy saski odje- 
dzie dnia 17 b. m. ze swą familią do 
Szwajcaryi.

— V er s mann. Pogłoska, że se
nator Versmann z powodu zdrowia zamy
śla za swą posadę podziękować, jest bez
podstawną, jak „Hamb. Korresp.“ ze 
strony wiarogodnej się dowiaduje. Se
nator Versmann cieszy się zdrowiem jak 
najlepszśm.

— Starokatolicy wWiesba- 
d e n i e. Przed kilku dniami wezwano 
członków starokatolickiej gminy Wiesba- 
denu do bióra policyi i zapytano ich, 
czyby nie clicieli zgodnie z propozycyą 
„biskupa“ Reinkensa w Bonn utworzyć 
osobnej gminy. Słychać, że w skład przy
szłej starokatolickiej parafii wiesbadeń- 
skiej wejdą wszyscy starokatolicy depar
tamentu wiesbadeńskiego. Naturalnie, że 
skutkiem tej sztucznej operacyi liczba 
starokatolików znacznieby wzrosła.

— Na zebraniu mężów za
ufania w W r o c ł a w i u prezydujący 
lir. B a 11 e s t r e m postawił następujące 
zasady wyborcze, które zgromadzeni je
dnogłośnie potwierdzili i przyjęli.

1) We wszystkich okręgach wyborczych 
prowincyi ślązkiej postawią stronnicy centrum 
przy pierwszych wyborach własnego kandy
data. 2) W razie ściślejszych wyborów, je
śliby centrum nie widziało podobieństwa prze
prowadzenia swych kandydatów, będzie głoso
wało za tym kandydatem, który mu da naj
pewniejszą rękojmię potępienia walki kułturnej. 
Co do kandydatów stronnictwa wolnomyślnych 
i niemiecko-konserwatywnej partyi, trzeba się 
będzie mieć na baczności. Wolno - konserwa
tyści i narodowcy żadną miarą nie mogą 
otrzymać głosów zwolenników centrum. 3) Je
śli jakie stronnictwo nie będzie chciało spowo
dować swych zwolenników, aby w ściślejszym 
wyborze głosowali za kandydatem centralnym, 
gdy ten będzie współzawodniczył z kandyda
tem innej frakcyi, w takim razie centrum kan
dydata przeciwnej partyi pozostawi jego lo
sowi. Komitet centralny stanowią: hr. Bal- 
lestrem, ks. kanonik dr. Kran z, redaktor Gar- 
tliaus, hr. Matuschka, dr. Porsch, kupiec 
Teichgreeber i właściciel fabryki Wiscott. Ko
mitety okręgowe mają sie znosić z komitetem 
centralnym, mianowicie, gdy będzie chodziło 
o wybory ściślejsze.

Wymieniać kandydatów ustanowionych 
przez centrum w 33 okręgach wyborczych 
ślązkich nie byłoby na czasie. Zawarty 
przed 4 laty w okręgu Kluczborek-Olesno 
(Kreuzburg-Rosenberg) kompromis z frak- 
cyą zachowawczą pozostał i na teraz zo- 
bowięzującym. Na mocy tego kompromi
su pozostaje ten sam kandydat do parla
mentu, książę Hohenlohe, i dotrzy
ma obietnicy. Książę Radziwiłł nie 
może przyjąć mandatu, dla tego okręg 
bytomsko - tarnowski musi się postarać 
o innego kandydata. Zawakuje i okręg 
katowicko-zabrzowski, bo ks. prób. E d 1 er 
dla choroby wymówił się od przyjęcia 
mandatu poselskiego. Zastąpi go ksiądz 
L et o cha , pochodzący z powiatu by
tomskiego i mówiący dość dobrze po 
polsku.

— Odpowiedź Kardynała 
Jacobiniego na protest, który ze
brani w Bonn katolicy na wniosek księ
dza Mennicken zanieśli przeciw grabieży 
dóbr świętej Propagandy, brzmi, jak na
stępuje :

Przewielebny księże ! Pokwapiłem się za
wiadomić Ojca św. o sprawozdaniu przesłanem 
na moje ręce przez W. Ks. Dóbr., dotyczą-

Biedny malarz.
Nowelka Otiuly.

Działo się to w Monachium pewnego 
pięknego dnia letniego ; obszerna równina 
podobną była do oceanu zieloności, kwiaty 
zastępowały miejsce piany morskiej; w 
dali Alpy tyrolskie i vorarlberskie zary
sowywały się ostro na tle jasnego i błę
kitnego nieba. Poniżej wzdłuż krętych 
brzegów rzeki — gaje bukowe i wierzbo
we wznosiły się w całym blasku młodej 
zieloności, a białe nenufary odbijały od 
cieniów głębi wód. W odwiecznych, ma
lowniczych ulicach miasta, pod spróchnia
łem! belkami szczytów domostw — doni
czki kwiatów, rzędy pachnących grosz
ków i pęki gwoździków — kwitnęły wszę
dzie, gdzie tylko rozciągał się nad niemi, 
choćby najwęższj7 pas błękitnego nieba 
a czuwała troskliwa dłoń kobieca; po 
nad wieżami i dzwonnicami — po nad 
kopułami i szczytami, w które miasto owo 
obfituje — od świtu do zachodu słońca 
latały gołębie, tworząc chmury szare i 
niebieskawe, czarne i białe — szczęśliwe, 
jak tylko ptaki niemi być mogą, a po
między ptakami uprzywilejowane gołębie 
Wenecyi i Monachium, mające za schro
nienie liczne dachy, za spichlerze domo
we siedziby, a cały obszar widnokręgu 
za niepodzielne państwo.

W nowej, rozległej i ponurej części 
miasta upał i pył były nie do zniesienia, 
wielkie place wydawały się puste i krzy
czącego pozoru freski na budowlach, por
tyki i fryzy nie posiadały najmniejszego 
wdzięku; owemu niepozornemu naślado
waniu sztuki włoskiej pod niemieckiem 
niebem, rażącego brakiem harmonii, bra
kło głębokiego cienia południowej atmo
sfery, — uczucia niezmierzonej przestrzeni 
i wiecznego blasku, owych marmurowych 
posągów i ciemnej sylwetki dziewczęcia 
południa, plotącego słomę na progu chaty ; 
niemnićj stare . Monaciiium posiada je

cem przebiegu wieca katolickiego, jaki się od
był w. Bonn w dzień świętych Apostołów 
Piotra i Pawła. Jego Świątobliwość był mocno 
wzruszonym, widząc, z jaką energią, i z jak ży- 
wem przywiązaniem do Kościoła zebranie zapro
testowało przeciw postępowaniu rządu włoskiego 
z św. Kongregacyą propagandy, i z jaką ra
dością zebrani powitali propozycyą składki na 
korzyść instytutu. Ojciec św. polecił mi, 
abym katolikom miasta Bonn wyraził Jego 
wdzięczność za tę piękną manifestacyą, mia
nowicie zaś W. Ks. Dóbr., panu Kaufman- 
nowi i przewielebnemu księdzu dr. Hasenacke- 
rowi, jako też, abym panów uwiadomił o apo- 
stolskiem błogosławieństwie, którego z głębi 
serca każdemu z osobna udziela.

Z chęcią uiszczam się z tego polecenia 
i pozostaję z Wysokiem poważaniem

Waszej przewielebnośei 
sługą

L. Kard. Jacobini.
Rzym, 7 lipca.

Do
księdza Mennicken, 

prezesa kat. stowarzyszenia
w Bonn.

—- I) u ń c z y c y w Szlezwik u. 
„Beri. Polit. Nachr.“ piszą:

„W Szlezwiku północnym głównie na
rodowcy duńscy dokładają wszelkich usi
łowań, ażeby część ludności, mówiącej 
językiem duńskim, podburzyć przeciw 
istniejącemu porządkowi rzeczy. Agitacye 
tych łudzi znalazły nowy żywioł w po
dróży ultrapatryotów północnego Szlez
wiku do Jutlandyi i na wyspy. „Folke- 
bladet“ opowiada, że niedawno w Ha- 
dersleben, gdy przechodziło przez ulice 
stowarzyszenie, popierające aspiracye 
duńskie, z chorągwiami na czele, to z ka
żdego domu witano orszak demonstracyj
nie, a ci, którzy brali udział w tej wy
cieczce, rościli sobie formalnie pretensyą 
do kapitana jednego z parowców niemie
ckich, ażeby ściągnął pawilon niemiecki. 
W Sonderburgu w tych dniach właśnie 
przystrajano grobowce i pomniki pole
głych żołnierzy sztandarami barwy duń
skiej ; z Apenrade zaś donoszą, że pewna 
młoda dama, powracając z wycieczki do 
Kopenhagi, gdy się zbliżała do swego 
miejsca rodzinnego, kazała wywiesić de
monstracyjnie na swej łodzi sztandar 
„Dąnnebrog.“ Zdarzenia te jako agita- 
cya wydają się nader skronuiemi i nie- 
winnemi, ale godne są uwagi jako sym- 
ptomata. Rozumie się samo przez się, 
że czujność władz w obec tych zamiarów 
i wichrzeń nie słabnie ani na chwilę.“

— Opróżnione probostwo, 
W Eicks (dyec. kolońska) umarł ksiądz 
proboszcz Bartłomiej Ludwigs po 
trzydziestu trzech latach kapłaństwa. 
Z 813 probostw w archidyecezyi koloń- 
skiej 314 jest opróżnionych. Z Trewiru 
zaś piszą, że w Irsch pod Saarburgiem 
zgasł dnia 9 lipca ks. Michał K a h- 
len, ur. w roku 1813, wyświęcony 13 
czerwca 2840; był on od r. 1865 paste
rzem tej parafii.

— Przypadek na kolei. Dnia 
9 bm. zaszedł na przedostatnim wagonie 
pociągu kolejowego, którym jechał cesarz, 
przypadek. Jedna z osi wagonu mocno 
się rozgrzała i zajęła. Pociąg musiano 
zatrzymać i wagon odczepić. Monarcha 
natychmiast wysiadł i przypatrywał się 
całej procedurze. Zatrzymanie się jednak 
było krótkie ; gdy nowy wagon przycze

szcze charakter oryginalny i sympaty
czny. Drewniane fasady, rzeźbione ścia
ny domów, wielkie gołębniki, złociste 
godła, spalone słońcem mury, szare ko
ścioły — wysunięte naprzód fortece — 
budki z wystawionemi na sprzedaż fu
trami i bardzo pierwotnemi zabawkami, 
wszj7stko to ozdabia stare Monachium 
Minnesingerów i mularzy, studentów i 
mieszczan; tak jest, to jeszcze zawsze 
Monachium Schoefflertanzu i 
wesołego jarmarku Christschildu. 
W starem mieście nie zaprowadzono ża
dnych nowości; dziewczęta noszą dotąd 
na głowach kolorowe chusteczki, na no
gach stukające sandały — studenci po
dobni do starych winietek balad z dłu
gi emi włosami, spadającemi im na ramio
na i popielatemi płaszczami zarzuconemi 
od niechcenia; coś z pozoru i zapachu 
średnich wieków buja tam w powietrzu; 
to coś, jakie zawarte jest w pożółkłym 
zwitku pergaminowym, zapomnianym od 
dawna w szuflladzie starożytnej komody, 
a leżącym w towarzystwie zeschłych ró
żanych listków i bezimiennego portreci
ku. Nowe Monachium wzniesione stara
niem króla-budowniczego Ludwika, jest, 
co prawda, wielkiem, lecz nieznośnie je
dnostajnym, dzięki całym górom marmu
rów i granitów, olbrzymich rozmiarów 
malowidłom, mniej lub więcej cennych, 
nieskończonym prostym ulicom, freskom 
i nagim posągom, drżącym pod ostrym 
powiewem alpejskich wiatrów; nie ma 
w tem najmniejszego wdzięku, również 
jak w owej ciężkiej brązowej Bawaryi, 
z wysoka panującej nad równiną, w cza
szce której z łatwością sześciu ludzi mo
że się zmieścić, lecz której oczy nie pa
trzą się na nic, a usta są bez wyrazu, 
Odwracamy się, ziewając od nowego Mo
nachium, małpującego niezgrabnie Ateny 
i Rzym, lecz w zamian żałujemy serde
cznie, iż rydel profanów dotknął starego 
Monachium, historycznego, a romanty
cznego, skromnego, a zarazem ciekawego 
zabytku średnich wieków.

Jakżeż miano serce zburzyć tę reli-

piono, cesarz wsiadł do niego i pociąg 
ruszył w dalszą drogę,

— Traktat handlowy i na
wigacyjny między Niemcami 
i Sr e cy ą podpisany7 został dnia 9 bm. 
w Atenach przez posła cesarskiego, ba
rona von der Brineken i królewsko-gre- 
ckiego ministra spraw zewnętrznych Ale
ksandra A. Contostalvos.

FRANCYA.
* Paryż, 9 lipca. K o m i s y a se

natu, ustanowiona celem rewizyi kon
stytucji, wybrała Dauphina na przewo
dniczącego. Z wyboru komisyi téj można 
wnioskować, iż przyjmie przedłożony pro
jekt nie bez ważnej gwarancyi, że re- 
wizya ta będzie miała pewne granice.

— W akademii medycznej 
obradowano wczoraj nad kwestyą odro
czenia uroczystości narodowej i postano
wiono zawezwać rząd do tego, aby uro
czystość odroczył. Kilku obecnych leka
rzy, którzy oświadczyli, że akademia nie 
ma prawa robić inicyatywy, zostali prze
głosowani przez kolegów, którzy objawili 
przeciwne zdanie, albowiem — mówili — 
akademia ma nie tylko prawo, ale i obo
wiązek do tego. Jak się. spodziewać na
leżało, przedrwiewają to dzienniki rady
kalne; nie chcą one wierzyć w niebez
pieczeństwo, a choćby i wierzyły, to z ra
dością oczekują rocznicy zburzenia Ba- 
stylii wśród śpiewów marsylianki i rzu
cania w górę frygijskich czapek.

WŁOCHY.
* Rzym, 8 lipca. — Protesty 

przeciwko zł u pieni u Propa
gandy. „Osservatore Romano“ w oso
bnym dodatku podaje protesty przeciwko 
złupieniu propagandy; są to listy paster
skie biskupów z Montrealu i Kwebeku, 
pismo misyonarzy z Issudunu do Ojca 
św., pisma misyonarzy kapucynów, wika- 
ryusza apostolskiego z Hupé, biskupów 
prowincyi kościelnej w Sydney, protest 
katolików francuskich i pismo episkopatu 
prowincyi kościelnej Utrecht.

— Ex-jezuita Curci wydał no
wą książkę przeciwko Watykanowi pod 
tytułem: „Scan dalo del vaticano 
r e g i o“, w któréj oświadcza, iż będąc 
w wieku podeszłym, nie myśli się wda
wać w dalszą polemikę.

I Jsly
o literaturze i sztuce we Francyi.

IV.
Paryż, .10 lipca. 

Cholera! cholera we Francyi! 
Straszny okrzyk rozlega się w około

i napełnia serca przerażeniem. Powtó
rzony tysiącznem echem dzienników — 
które, jak grzmot huczący w obłokach, 
roznoszą po wszystkich zakątkach bogatej, 
a pomimo to z wielu względów nieszczę
śliwej ziemi francuskiej, wieść o okropnej 
pladze — budzi obawę w duszach mas 
całych. Sprawa to pierwszorzędnego zna
czenia, narzucająca się tak myślom jak i 
uczuciom, bo bądź co bądź, pomimo tra- 
dycyonalnej niewdzięczności Francuzów 
dla nas, przyzwyczailiśmy7 się kochać 
Erancyą i dla jej niedoli mamy zawsze — 
my jedni tylko w Europie — litość szczerą 
i bratnie współczucie. W obec zatem

kwią przeszłości, aby na jej miejsce po
stawie nowe budowle ?

Błądzenie po starym, właściwym Mo- 
uachium — niestety, nie wiele zeń już 
pozostało — sprawia tę sarnę przy
jemność, co czytanie w pierwotnej piso
wni starej balady o Henryku Lwie lub 
cesarzu Maksymilianie; są tam ciemne 
zakątki, wysmuklę luki, dziwnie wyciska
ne tarcze, wieże i wieżyczki, harmonijny 
nieład, słowem wszelkie powaby, jakie 
posiadają stare grody w ogólności, a 
teutońskie miasta w szczególności. Pod
czas uroczystych dni, gdy zgiełk jar
marku ożywia place i ulice, lub gdy pro- 
cesye Bożego Ciała ściągają na dre
wniane, pokryte pękami kwiatów i ziół 
chodniki króla, dwór i kościół, wszelkie 
korporacye, senat i ciała urzędnicze, 
wtedy z łatwością zapomnieć można 
obecny wiek a przenieść się myślą w owe 
ubiegłe dawno czasy, nadające swą 
nazwę miastu, w ową epokę, gdy mnichy 
w swych celach w milczeniu zagłębiały 
się w rozmyślaniach, podczać gdy w okół 
rozbrzmiewały chrzęsty mieczów, nieusta
jące echa walk i bitew.

Działo się to więc w dzień Bożego 
Ciała w Monachium, a nowe również 
jak i stare miasto przyozdobiło się we 
wieńce, draperye i chorągwie na uczcze
nie przejścia wielkiej procesyi; Arcy
biskup pobłogosławił tłumom, król od
krył swą wyniosłą głowę przed Przenaj
świętszym Sakramentem; uroczystość 
tego roku zakończjda się, a lud radował 
się myślą, że odtąd Bóg był z nim i z 
miastem, szczególniej zaś był uszczęśli
wionym ów lud z starożytnych przed
mieść, otaczający szczególniejszą miłością 
wszystkie podobne kościelne ceremonie. 
Mieszkańcj7 składają się z poczciwych i 
nabożnych rodzin, pracujących pilnie, ży- 
jących dobrze, szczęśliwych i wesołych 
ową spokojną wesołością czystego sumie
nia; przodkowie ich byli tacyż sami w czasie, 
gdy Gustaw Adolf przyrównywał Mona
chium do złotego siodła na chudej szkapie.

Nieurodzajne płaszczyzny, mające wy-

smutnego, a tak doniosłego faktu, i my 
dziś opuszczamy ubity gościniec naszych 
sprawozdań literackich i artystycznych, 
aby list obecny poświęcić przedewszy- 
stkiśm cholerze, bo strach — o któ
rym polskie przysłowie twierdzi, iż ma 
„wielkie oczy“ — rozwarł tu olbrzymie 
ślepie i jak grzechotnik lub boa c o n- 
strictor magnetyzuje i obezwładnia 
naród, słjmący niegdyś z odwagi.

Jest coś istotnie groźnego w takim 
strachu, czy jawnym, czy zręcznie ukry
wanym, a ukryć się niedającym.

Patrzyłem na wiele morderczych epi
demii w krajach polskich. Widziałem tam 
tłumy prostaczków spokojnych i mężnych, 
chociaż śmierć codziennie wyrywała z ich 
grona liczne ofiary; patrzyłem na lud 
biedny, niewykształcony, w dnie oddany 
ciężkiej pracy lub ratujący miłosiernie 
chorych bliźnich, wieczorem zaś rozklę- 
czony i śpiewający z wiarą i ufnością li
tanie katolickie pod figurami Ukrzyżowa
nego i Świętych Pańskich .... nigdy nie 
dostrzegłem takiego przerażenia, jakie tu 
panuje. Czyżby to był znak czasu? 
czy zmateryalizowane lub materyalizujące 
się społeczeństwa nie znają nic więcej 
prócz zwierzęcego tryumfu siły i bezdu
sznego upadku, kiedy przychodzi dopu
szczenie Boże mocniejsze od wszelkiej siły 
ludzkiej ?!

Dwadzieścia osób umiera w Tulonie — 
niemal tak niesanitarnym jak Warszawa, 
nie posiada bowiem ani kanalizacyi, ani 
fos kloacznycli — dwadzieścia osób 
w ciągu czterech dni .... i wnet wszy
scy mieszkańcy popadają w prostracyą, 
drżą, truchleją. Miasto wyludnia się, pu
stoszeje ; — pociągi kolei żelaznych nie 
mogą nastarczyć wozór dla uciekających. 
W chwili, kiedy liczono zaledwie sto 
dwanaście wypadków śmierci, gród 
nadmorski — ludniejszy od naszego Lwo
wa — zdawał się zupełnie wymarłym. 
Sądząc z wiadomości, jakie nas codzien
nie dochodziły z Tulonu, mniemać by można 
było, że cmentarz miejscowy nie posiada 
dość głębokich grobów dla pochowania 
ciał pierwszych ofiar cholery, że góry 
wapna, które nad niemi usypano niedo
statecznie ciała te przykryły, że z dwu
dziestu mogił zieje ciągle zaraza na ży
wych współobywateli.

W Marsylii, oddalonej od Tulonu o 
kilkanaście kilometrów, kończy na cho
lerę jeden człowiek. Natychmiast — zaraz 
po pierwszym zgonie — strach zdobywa 
szturmem piękną i ochoczą stolicę połu
dniowej Francyi. Giełda się zamyka!
giełda ..... rozumiecie. Wszakże to
najwymowniejszy objaw obawy. Tylko 
strach bez granic i miary oderwać może 
handlarzj’ od handlu. Przecież w mia
stach oblężonych, zupełnie przez wroga 
osaczonych, widziano kupców i agentów 
sprzedających i nabywających papiery 
publiczne, obniżających i podnoszących 
kursa giełdowe.... Ale wtedy obawiano 
się tylko ludzi, dziś zaś Francuzi lękają 
się czegoś wyższego .... kogoś silniejszego. 
Nie wiadomo zkąd spadla na nich dotkli
wa plaga wśród upojeń względnego, a 
pierwszego od lat wielu powodzenia ; nie 
wiadomo kogo dotknie jeszcze, jak się 
rozszerzy, dokąd pójdzie.... Bóg jeden 
wie tylko, kiedy się skończy, ten Bóg, 
którego starano się wyłączyć ze spraw 
ojczystych i prawodawstwa krajowego, 
zabijając doń wiarę i miłość w sercach

obrażać ową chudą szkapę, wydawały je
dynie siano, ale jednakże zieloność U 
nadawała im pozór bogactwa; w nie
dziele i świąteczne dnie wszyscy robo
tnicy tłumnie, mężczyźni, kobiety i dzieci, 
dążą pzzepędzić wolne chwile pod czere
śniami otaczającemi małe oberże za 
miastem, pomalowane na biało i nie
biesko, idąc wzdłuż rwących wód rzeki 
Izary, nie zaczerwienionych krwią, jak 
nazajutrz po bitwie pod Hohenlinden, 
lecz zawsze pełnych ludzi; praczki ma
czają tam gołe ręce, psy brodzą przy 
brzegu a bieg wody przerywany jest 
często to jaką tamą i zaporą, lub też 
zbyt wybujałem sitowiem; — trawa ro
śnie wysoka i twarda pod stopami stu
dentów i dziewczątek, biegających po 
niej radośnie, podczas gdy chwilami ury
wek jakiej wesołej lub smętnej piosnki 
wznosi się na falach wiatru. Bawarya 
w tej porze roku jest pełna świeżości 
i wesołości. Dniem i nocą wózki napeł
nione wesołą młodzieżą toczą się z hu
kiem, podążając szybko na jaki bal pod 
gołem niebem lub inną podobną zabawę. 
Ktokolwiek jest szczęśliwym posiadaczem 
grajcara, pozwala sobie na zbytek 
szklanki piwa i zaczerpnięcia nieco świe
żego powietrza; starzy palą porcelanowe 
fajki, siedząc w ulubionych oberżach, 
młodzi zaś parami błądzą w cieniu drzew.

Tak też było i owego dnia Bożego 
Ciała. Nie obchodzić jaką uciechą podo
bnie uroczystego święta byłoby zaprawdę 
dziwną rzeczą! Potrzeba było na to być 
samotnym na świecie, a tak samotnym, 
niestety, był Krystyn Winter. Siedząc 
przy oknie poddasza, spoglądał z wysoka 
na radośny zgiełk tłumu, tak oddalonego 
od niego, jakby sam oddalonym był przez 
życie całe od szczęścia i myślał o dawno 
ubiegłych dniach swej młodości. Nędzne 
jego mieszkanie na prżedmieściu, po za 
bramą Izary, stanowiło część poddasza 
wielkiego drewnianego domu, w którym 
ubogie rodziny mieściły się licznie, jak 
wrony gnieżdżące się tłumnie w starych 
ruinach. Po za domem rozciągał się

maluczkich i nieszczęśliwych dziś rozsze
rzających zarazę.

W Paryżu, chociaż pewien rodzaj 
tężyzny zapełnia kolumny i szpalty 
wszystkich niemal dzienników, obawa 
ogromna .... tylko ukrywana. Wyludnie
nie widoczne, znacznie większe niż zwykle 
o tej porze. Wprawdzie cholera azya- 
t y c k a jeszcze tu — dzięki Bogu — nie 
zajrzała, ale wj7padki choler yny i spo
radycznej c h o 1 e r y n o s t r a s już po
dobno niejednokrotnie skonstatowano po
mimo chóralnych zaprzeczeń całej prasy. 
Reporterzy tej ostatniej kręcą się jak 
muchy w ukropie. Chęć zysku zatrzy
muje ich tutaj. Jeden po drugim oble
gają mieszkania wszystkich znakomitych 
i słynnych lekarzy, błagając mistrzów 
medycyny o wyjaśnienie przyczyn i pier
wiastków strasznej epidemii, oraz o le
karstwo, które od niej stanowczo chroni. 
Niestety, książęta nauki sami nie wiele 
wiedzą, odpowiadają więc w sposób dwu
znaczny, jak starożytne wyrocznie. Wszy
stko, co twierdzą, da się poniekąd zredu
kować do jednej rady : unikajcie wszel
kich nadużyć ciała w jadle i napoju i nie 
spożywajcie niedojrzałych owoców, których 
— mówiąc nawiasem — marny tu obfi
tość ogromną. Stragany przekupek i wy
stawy owoczarni wytwornych niemi prze
pełnione. Nęcą ślicznym pozorem i bar
dzo niskiemi cenami.

Jeden z lekarzy tutejszych, Polak, 
człowiek rozumny, zacny i cieszący się 
uznaniem i powodzeniem, mniej więcej w 
ten sposób określił mi — w rozmowie 
poufnej — pochodzenie i charakter osta
tniej epidemii.

Według niego Francya zawdzięcza ją 
Anglikom, tak jak u nas — w ziemiach 
polskich — importują ją głównie i naj
częściej Moskale. Władze sanitarne bry
tyjskie z lekkomyślną a niesłychaną ła
twością wydają patenta zdrowotności za
łogom okrętów, przybywających z Bom
baju, pod pozorem, że cholera nie jest 
tam epidemiczną, a to z powodu często 
powtarzających się sporadycznych wypad
ków strasznej choroby. Tymczasem mnie
manie to jest zupełnie błędnem. Cholera 
nad brzegami Gangesu jest podobno za
wsze epidemiczną, a Anglicy nie czynią 
wcale nic dla zmniejszenia jej siły. Prze
ciwnie pozwalają, aby wody rzeki uno
siły mnóstwo gnijących trupów, nie prze
szkadzają gromadzeniu się wielkich mas 
pielgrzymów, w pośród których zarazki 
zabójcze rozwijają się w posób niesłycha
nie szybki i gwałtowny. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa ostatnia cho
lera przybyła zatem także z Indyi na je
dnym ze statków angielskich.

Szanowny doktor, o którym wyżej 
wspomniałem, twierdzi, że choroba obja
wia się zwykle pod trzema postaciami: 
jako dysenterya choleryczna, 
jako choleryna i jako rzeczywi
sta cholera w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu. Dwa pierwsze objawy nie są 
zbyt niebezpieczne. Rzeczywista cholera 
zaczyna się zwykle mocnem rozwolnieniem, 
ukazuj ącem się na dzień lub dwa przed 
prawdziwym atakiem. Należy na nie 
zwrócić natychmiastową uwagę. Bywają 
niekiedy zdarzenia, że choroba wybucha 
nagle, niespodzianie, z piorunową szybko
ścią. Wtedy u dotkniętego epidemią do- 
strzedz łatwo można znaczne rozszerzenie 
źrenic, cerę bladą, sinawą, skórę na ciele 
zimną, lodowatą. Uszczj7pnąwszy tę osta-

ogródek, jeżeli godzi się tak nazwać 
mały kawałeczek kamienistego gruntu, 
zarosłego niepotrzebnem zielskiem, pośród 
którego wznosiły się dwie karłowate i 
dzikie jabłonki nie rodzące od dawna 
owoców i dwa kasztany indyjskie. Przed 
bramą domu ciągnęła się droga zarosła 
drzewami, a z drugiej strony owej drogi 
płynęła szparko rzeka, zawsze pokryta 
pianą a koloru szaro-zielonego, jak morze.

Krystyn Winter oparty o okno, spo
glądał na ludzi spieszących do zabawy; 
czuł głód rozdzierający mu wnętrzności, 
ale nie chciał tego przyznać nawet w 
głębi ducha. W wytartem ubraniu jego 
przeglądały nici. Niemniej był to jeszcze 
piękny starzec — włosy białe jak śnieg 
okalały rysy wytworne i szlachetne, o 
cerze ciemnej, mizernej. Wiek i choroby 
pochyliły wysoką postać, a chudym był 
do tego stopnia, iż dłonie jego wysta
wione pod słońce prawie były przezroczy
ste; lecz choć tak bardzo zbiedzony, Kry
styn Winter mógłby jeszcze zapracować 
na życie, gdyby chciał w pracowniach 
malarskich pozować na żebrzącego Beli- 
zariusza, króla Leara podczas burzy i 
gromów, lub Calasa na rusztowaniu. — 
Wszakżeż duma nie pozwalała mu się 
tak dalece uniżyć, gdyż sam był mala
rzem, jakkolwiek świat nigdj7 nie raczył 
mu przyznać tego miana, ani nie chciał 
o nim słyszeć. Dla czegóż ta wzgarda? 
Nikt nie potrafiłby na to pytanie odpo
wiedzieć — sława jest kapryśną — roz
daj e względy lub ich odmawia, a rozrzuca 
niemi z dziwactwem, jak gdyby chciała 
igrać z ludźmi: jaki przypadek, brak po
dobnej sposobności, pewna nieufność w 
samego siebie, opuszczenie, nieumiejętność 
używania zręcznie środków zapewniają
cych rozgłos — jedna z tych przyczyn, 
lub wszystkie razem wzięte, zepchnęły go 
w cień; pomimo to malował wciąż, i nigdy 
podczas owych długich lat nędzy, nie 
mógł się przymusić do innej pracy/

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tnią — a jest to oznaka wielce charak-
terystyczna — skóra pozostaje w takiém 
samém położeniu, w jakiem pozostawiło 
ją uszczypnięcie. Chory, dotknięty cho
lerą, uskarża się przedewszystkićm na 
straszne boleści, jakie wytwarzają kurcze 
w rękach i nogach, w ramionach i łyd
kach. Niżej podpisany pomni, że kiedyś 
— przed kilkunastu laty — przebywając 
silny atak choleryczny, mniej cierpiał na 
kurcze żołądka, niż na kurcze w palcach 
u nóg i rąk, w palcach rozszerzonych | 
ogromnie i widocznie. Charakterystyczną 
wskazówką cholerycznego stanu jest także 
nagłe szczuplenie, chudnięcie, prawie wy
sychanie w okamgnieniu. Chudnięcie to 
wywołane bywa szybką utratą wody, 
znajdującej się w organizmie ludzkim. 
Chory aż do zgonu zachowuje zupełną 
przytomność umysłu. Jeśli zdoła wyśli- 
snąć się z śmiertelnych uścisków stra
sznej zarazy, powraca do zdrowia nader 
prędko i łatwo odzyskuje siły. Pomnę, 
iż kilka dni po wspomnianej chorobie by
łem w stanie powozić parą rączych i 
ognistych koni i to na przestrzeni kilko- 
milowéj.

Najprostszy, najnaturalniejszy i naj
praktyczniejszy zarazem sposób leczenia 
cholery polega na metodzie, usiłującej 
zmniejszyć dysenteryą i powrócić orga
nizmowi jak najwięcej utraconej wody 
przez przyjmowanie wewnętzne ciepłych 
napoi, jak naprzykład herbaty z rumem 
łub naszego skromnego rumianku. Wiem, 
że co do mnie głównie rumianek, spożyty 
w olbrzymiej ilości, mnie uratował. Nad
to należy łagodzić kurcze, dając choremu 
laudanum, począwszy od dziesięciu, 
niekiedy dochodząc aż do trzydziestu 
kropli na raz. Nadto należy ogrzewać 
ciało ciepłą kąpielą, mięszając do wody 
gorczycę, przytém nacierać chorego spi
rytusem, koniakiem, lub wreszcie i octem 
winnym. To są, zdaje się, najpospolitsze 
ale zarazem i najskuteczniejsze środki 
lecznicze, a niemal wszyscy i wszędzie 
mogą je mieć pod ręką bez wielkich tru
dności. Najlepiej jednak nie chorować, 
strzegąc się epidemii przez wypełnianie 
wskazówek rozsądnej hygieny. Trzeba 
unikać tłumnych zgromadzeń, nie pić na
pojów oziębionych lodem i starać się o 
desinfekcyą wszelkich miejsc, z których 
wydzielają się miazmata zaraźliwe lub 
tylko cuchnące. Najważniejszą jednak 
rzeczą jest — nie lękać się choroby 
Uderza ona najwścieklej właśnie na tych 
którzy jój się obawiają, a ucieka przeć 
mężnymi

Sprawiedliwość każę nam przyznać, 
że władze sanitarne francuskie i rząd | 
obecny wszystkiemi możliwemi sposobami 
starają się epidemią zlokalizować i uchro
nić od niej wszystkie miejscowości dotąd 
nietknięte. Działalność w tym względzie 
jest wzorową, energiczną, inteligentną. 
Czy uda się jćj jednak zasłonić Paryż 
przed zarazą? -— czas to dopiero pokaże, 
czas, który niesie na swoich skrzydłach 
czarne chmury strachu, o którym pisałem 
na początku niniejszego listu.

R—t.
P. S. Zaznaczyć muszę pojawienie 

się tu dwutygodnika, noszącego tytuł: 
„L e Messager d’occident,“ wy
chodzącego od dni kilku, którego wyda
wcą i redaktorem głównym jest p. Bro
nisław Wołowski, były kierownik 
„Messager de Vienne.“ To osta
tnie pismo przestało w Wiedniu wycho
dzić przed 1 stycznia r. b. P. Wołowski 
wskrzesza organ międzynarodowy na bru
ku paryzkim; jak mu się to powiedzie 
i jakim będzie nowy jego posłaniec, 
czy goniec, w swoim czasie donieść 
nie omieszkamy.

Cholera.
Niemiecka komisya sanitarna doszła do 

tego rezultatu, iż wypada koniecznie pójść za 
radą powag lekarskich, zalecających środki 
hygieniczne i trzymać się planu ustano
wionego już w r. 1873.

Skoro tylko dr. Koch nadesłał pierwsze 
swe sprawozdanie, potwierdzające wieści o cho
lerze azyatyckiej, natychmiast zarządziła ko
misya sanitarna użycie w całym kraju środ
ków dezinfekcyjnych. Komisya ta w tym 
miesiącu zbierze się powtórnie na obrady.

Zauważono, że ani w Tulonie, ani w Mar
sylii nie umarł ani jeden robotnik zatrudnio 
ny we fabryce siarki. Potwierdzają to wia
domości, jakie dotychczas jeszcze żywo stoją 
niejednemu w pamięci, że w czasie ostatniej 
cholery, jaka panowała w Sycylii, także ani 
jeden robotnik z fabryk siarki nie padł ofiarą 
tęj epidemii.

Lekarze homeopaci zalecają siarkę we
wnętrznie w formie pigułek i zewnętrznie ja
ko proszek w pościel i w obuwie.

Obywatele miasta Hamburga zamiast 
150,000 mk. zaproponowanych przez senat, 
uchwalili na wczorajszem posiedzeniu pół mi
liona marek i ustanowili komisyą z 10 człon
ków złożoną celem ochrony przeciw cholerze.

We wszystkich krajach podnoszą się głosy, 
żądające ustanowienia międzynarodowej komisyi 
cholerycznej z daleko sięgającem pełnomocni
ctwem.

Gazety austryackie ganią rząd francuski 
za to, że nie zakazał publicznego obchodu 
Uroczystości narodowej dnia 14 lipca, mówiąc, 
że to może narazić Francyą na nienawiść 
u wszystkich narodów, jeśli cholera skutkiem 
nagromadzenia się ludności w miejscach publi
cznych przybierze szersze rozmiary. „Neue 
freie Presse“ żąda energicznie ustanowienia 
takiej międzynarodowej instancyi, niech się

nazywa komisyą, urzędem sanitarnym, konfe- 
rencyą lub kongresem — to obojętna, byle 
tylko istniała i Francyi czemprędzej zakazała 
tłumnych zebrań, narażających ludność wszy
stkich krajów europejskich na niebezpieczeń
stwo życia, tak samo i Anglii powinno być 
nakazane, aby okręty swe w Egipcie podda
wała kwarantannie. — Rosyjskie pisma prze
mawiają także gorąco za utworzeniem takiej 
międzynarodowej komisyi, podnosząc, że w sa
mej Rosyi konieczne jest energiczne przepro
wadzenie wewnętrznych urządzeń. „Nowoje 
Wremia“ proponuje ustanowienie najściślejszej 
kontroli nad wszystkiemi bez wyjątku statka
mi na Oceanie indyjskim przy wejściu i wyj
ściu z morza Czerwonego. Im ściślejsza tam 
będzie kontrola, tern mniej cierpieć będą 
porty europejskie pod względem kwarantanny.

szczerze go miłujących przyjaciół.
* Zgniła Warta. Kanał przy placu tum

skim, noszącym to miano, zanieczyszcza wy-
Komisya taka będzie miała wiele trudno- ziewami swemi okolicę na 100 metrów w

I nónrJn lonrr lz n rl lzvnlz lói I nlznłn OHnlr n 1 Oni'7Ptll li 11 WP.i jFPStiOSpj WV-około. Obok nieprzenikliwej gęstości tych wy
ziewów', chyba słynna ulica Żydowska w Po
znaniu może stanąć do współzawodnictwa. W 
Niemczech wołają zwykle w takich razach: 
Herr Bürgermeister ! Hilfe ! !

* Ślub. W dniu 6 b. m. pobłogosławio
ny został związek małżeński w Ociążu przez 
miejscowego proboszcza, ks. Kaczmarka, po
między panem Stanisławem Gold
manem z Ociąża, a panną Bolesławą 
Wiertelakówną z Kwiatkowa.

Nowa Inspekcya powiatowa szkolna ma

Gostyniu; należałyby do niej 3 szkoły pół
nocnej części powiatu oraz kilka szkół z są
siednich powiatów kościańskiego, śremskiego i 
krotoszyńskiego.

* W Miejskiej Górce ma się odbyć kurs 
metodologiczny a na kierownika wyznaczyła 
rejeneya nauczyciela Gottlera z Chojna.

* Utonęli podczas kąpania: w Szemboro- 
wie

żowi aresztować tych dwóch obywateli. Od
prowadzono ich na policyą, spisano protokuł, 
wsadzono ich do aresztu, zkąd ich jednak po 
kilku minutach wypuszczono. Za to pozba
wienie wolności stawiony przez sąd burmistrz 
uniewiniał się tern, że po pijanemu to uczy
nił, prokuratorya jednak temu wierzyć nie 
chciała, wnosząc o trzy miesiące więzienia; 
do tego wniosku sąd się też przychylił.

* Zaproszenie cholery. Jako dowód zdzi
czenia prasy paryskiej posłużyć może nastę
pująca inwokacya do cholery, umieszczona w 
Cri du peuple. „Nie ociągaj się w dro
dze, cholero! Oszczędź nam tym razem zwo- 
dniczój nadziei! Byłoby to wstydem, gdybyś, 
poigrawszy trochę z marynarzami, miała cof
nąć się ze strachu przed Paryżem do Azyi! 
Przybywaj oczyścić naszę stajnią Augiasza! 
Czas już wielki po temu, spiesz się!...“

* Z Karlsbadu piszą nam pod dniem 7 
b. m.: Karlsbad jak wszystkie wody, których 
dobroczynne działanie organizmowi ludzkiemu 
tak pożądane, od początku lipca zapełnił się

ści do przezwyciężenia, lecz każdy krok jej 
uznany zostanie z wdzięcznością.

Profesor Nothnagel we Wiedniu miał 
wczoraj wykład o cholerze w uniwersytecie. 
Po przytoczeniu kilku historycznych dat, 
stwierdził, że cholera nie szerzy się powie
trzem tylko komunikowaniem się jednej osoby 
z drugą i przewozem rzeczy. Prof. Noth
nagel uznał baccillus choleryczny profesora 
Kocha i zrobił przytem uwagę, że już przed 
dr. Kochem patolog dr. Kohnheim mówił o 
baccillu cholerycznym; w dalszym wykładzie
mówił prof. Nothnagel, że środka leczniczego być urządzona w powiecie krobskim i to w
na cholerę dotychczas nie ma; najskuteczniej
szym ze znanych dotychczas byłoby opium.

W szpitalach tulońskich jest obecnie 123 cho
rych na cholerę. — Zebrano dotychczas 16,000 
franków na biednych w Tulonie. Król i kró 
Iowa włoscy nadesłali do jeneralnego konsu
latu w Marsylii 5 tysięcy fr. —- Wypadki 
śmierci ogłaszane będą odtąd od północy do 
północy.

gośćmi — gośćmi z różnych stron świata!
pod^Strz^kowem ^dzieSęcioleinr^pastuch I Przybyło i dużo Polaków, dużo kapłanów, ste- 

- - ' ranych cierpieniem i pracą!
Prawie do końca czerwca było zimno, ranki 

były tak mroźne, że futra nie były zbyteczne, 
często je spotykano. W dzień św. Piotra i 
Pawła przeciągały nad górami grzmoty silne, 
a nawet w bliskości kościoła anglikańskiego 
uderzył piorun, ranił człowieka, a w godzinę £5=2. I P»«» w * przed

katolickich,' w której' konterfekt reformatora deszczem pod lipę schroniła. Oboje nie zostali
T u 1 o n, 11 lipca wieczorem. Od dziś ciągle jeszcze wisi. Ojcowie katoliccy sprawy zabici.
v „zueuAu ... nie zaśpią i udadzą się do król, rejencyi, I IJżywa też tu kuracyi ks. Podolski, ba-
Marsylia, 12 lipca. Wczoraj w ciągu a w razie odmowy do p. ministra, domagając wiący od lat 40 w Londynie,, raczej pracują-

dnia umarło 38 osób na cholerę.

K.roniłia
iiiiejscon, pracjmlia 1

Poznań, niedziela 13 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

szambelana i radzcę legacyjnego, hr. Leszczyc 
na Radolinie Radolińskiego, marszał
kiem dworu cesarzewicza.

Rząd francuski zakazał odbywania rewii I Wojciech Ziera i robotnik; w Szamotułach 
wojskowych i zażądał od paryskiej rady mu- 18 letni uczeń rzeźnicki; w Zalachowie pod 
nicypalnej, aby objawiła swe zdanie względem Łabiszynem 14 letni pastuch Waligórski;

w Łabiszynie pastuch Michał Eckert.
* Obraz Lutra z lokalu szkolnego w Kro-

uroczystości narodowej na dzień 14 lipca.
Rada municypalna zebrała się dnia 11 b. m. 
i znaczną większością odrzuciła wniosek odro- I jance nareszcie usunięto. W Budach jednakże 
czenia uroczystości. Odbędzie się zatem ta | (Jagdhaus), w powiecie wałeckim, jest szkoła 
uroczystość, bodajby nie była nowem nieszczę
ściem dla Francyi.

rana umarło 13 osób.

* Ekspedycya „Kuryera Pozn.“ znaj
duje się w nowym domu pana Krysiewi
cza na św. Marcinie nr. 16 w dziedzińcu, 
trzecie drzwi na prawo.

Szanowni abonenci, którym odbieranie 
„Kuryera“ w Ekspedycyi jest niedogo- 
dnem, zechcą abonować po ajencyacli, do 
których liczby przystępuje nowa, w księ
garni pp. Mieczysława Leitgebra i Spółki 
przy ulicy Wilbelmowskiej nr. 8.

* Na dzieci wdowy Behnke. Z przeniesie
nia 3 marki. Ks. dziekan Kegel z Kroto
szyna 2,40 marek. — Razem 5,40 marek.

* Na dotkniętych gradobiciem w Wrze- 
sińskiem. Z przeniesienia 51 marek. Ksiądz 
Fórmanowicz z Grodziska 2 marki. Ks. pro
boszcz Terczewski z Wyszyn 5 marek. Ks. 
Chwaliszewski z Granowa 5 marek. Ks. dzie
kan Kegel z Krotoszyna 4 marki. Ks. pro
boszcz Bukowiecki z Wągrowca 3 marki. — 
Razem 70 marek.

* Na dotkniętych gradobiciem w Mogil- 
nickióm. z przeniesienia 11 marek. Ksiądz 
Fórmanowicz z Grodziska 2 marki. Ks. pro
boszcz Terczewski z Wyszyn 5 marek. — 
Razem 18 marek.

* Na powodzią dotkniętych w Prusach 
Zachodnich. Z przeniesienia 9 marek. Ks. 
Fórmanowicz z Grodziska 2 marki. Ks. pro
boszcz Terczewski z Wyszyn 5 marek. Ks. 
proboszcz Bukowiecki z Wągrowca 3 marki. 
P. Pillat organista z Tulec 1 markę. — Razem 
20 marek.

* Na powodzią dotkniętych Galicyan
Z przeniesienia 255 marek. Ks. Sobeski ze 
Słupów 6 marek. Ks. Fórmanowicz z Gro
dziska 3 marki. Ks. dziekan Kegel z Kro 
toszyna 4 marki. Ks. proboszcz Bukowiecki 
z Wągrowca 3 marki. Ks. Fr. Połczyński
4,50 marek. Ks. Adamczewski z Lutognie- 
wa 3 marki. Ks. proboszcz Sniegowski z Tu
lec 5 marek. Ks. Łabędzki z Tulec 3 marki 
P. Pillat organista 1 markę. — Razem 287,50 
marek.

* Na powodzią dotkniętych w Królestwie,
Z przeniesienia 231 marek. Ks. Sobeski ze 
Słupów 6 marek. Ks. Fórmanowicz z Gro 
dziska 3 marki. Ks. proboszcz Bukowiecki 
z Wągrowca 3 marki. Ks. Fr. Połczyński
4.50 marek. Ks. proboszcz Sniegowski'z Tu 
lec 5 marek. Ks. Łabędźki z Tulec 3 marki 
P. Pillat organista z Tulec 1 markę. — Razem
256.50 marek.

* Na powodzią dotkniętych bez bliższego 
oznaczenia. Z przeniesienia 68,50 marek 
C. S. z Wrocławia 2,50 marek. — Razem
71.50 marek.

* Z radością donosimy, że ks. kanonik 
S i b i 1 s k i, przeszłoroczny jubilat, który w 
pierwszych miesiącach roku bieżącego ciężko 
zaniemógł i długi czas obłożnie był chory 
dzięki najprzód łasce Opatrzności, a potem 
staraniom panów doktorow Freudenreicha 
Jerzykowskiego, prawie zupełnie przyszedł do

* Z 813 parafii archidyecezyi kolońskiej I czania dozorom szkolnym i patronom, oraz
__314, czyli przeszło 3/s bez pasterza. przyjaciołom szkoły pouczającego podrę-

długoletnią pracę * Burmistrz dr. Peuckert w Malborg3 cznika, przygotowuje obecnie wydanie tak 
położył około szkół został w zeszłym tygodniu zasądzony na u ważnej książki, k oia o ejm - 3

zdrowia. Z pewnością podzielą z nami naszę
radość liczni przyjaciele i znajomi sędziwego j jest 314, czyli przeszło 8/s bez pasterza, 
kapłana, którzy znają jego 
w kościele i zasługi, które położył 
i wychowania dziatwy swojej parafii. Ostro- 
rożanie, których był pasterzem przez długi 
szereg lat i kapłani dekanalni, dla których
był wzorem pracy niestrudzonej, z przyjemno- u loouelulavjl, ™ . - . , . . . .
ścią się dowiedzą, że szanowny jubilat po ] Nagle usłyszeli świst piszczałki, za której najwyższego trybunału administracyjnego 

głosem postępując, zbliżyli się do stróża, któ- [ i trybunału Rzeszy
rego zapytali, dla czego dał sygnał piszczał-

zeszłym tygodniu zasądzony 
miesiące więzienia za nieprawne pozbawienie 
wolności. Dnia 22 grudnia w nocy około go-

siedmiomiesięcznej biisko przerwie jutro pier
wszy raz złoży Wszechmocnemu w bezkrwa- 
wój ofierze dzięki za przywrócenie zdrowia.
Serdecznie mu życzymy, aby długie jeszcze 
lata przepędził w zupełnej czerstwości ciała i I watele ze stróżem rozmawiali, zbliżył się do
umysłu na pożytek Kościoła i pociechę licznych, n;cp burmistrz Peuckert i rozkazał stró-

się jego usunięcia.
* Gniezno, 11 lipca. (Obcliódtrzech- 

setnej rocznicy Kochanowskie
go. —- Wybory do rady miejskiej. 
Ogłoszenie magistratu. — Ogło
szenie sądu okręgowego. — In
stytut muzyczny). — W zeszłą nie
dzielę wieczorem odbyło się walne zebranie 
kwartalne Towarzystwa przemysłowców i rze
mieślników katolików. W lokalu pięknie w 
zieleń, kwiaty i odpowiednie napisy, wyjęte z 
pism Jana Kochanowskiego, ozdobionym, miał 
odczyt p. Nowaczyk o życiu i pismach nasze
go wieszcza. Prelegent, wykazawszy dla cze
go nam rocznice z dziejów naszych obchodzić 
należy całogodzinuym pięknie opracowanym

cy w Londynie. Wedle listów prywatnych, 
otrzymanych wczoraj przez niego, panują w 
Londynie upały, jakich nie było od lat 12. 
Wiadomości otrzymane z Paryża przeraziły 
Londyn, wielu z mieszkańców wynosi się do 
wód morskich. Trzeba tu dodać, iż napomnie
nia dzienników poznańskich nie poszły w las! 
Wszędzie się domagamy polskich pism, i po 
części w znacznych cafe, wszędzie są — i po
znańskie i galicyjskie — i stary „Czas“ kra
kowski, i „Kuryer“ Wasz w dwóch miejscach. 
Poco dobrego nie podnieść! tak bywają chwy
tane, tak chciwie czytane, iż trudno się do
stać, a na drugi dzień to już tylko kawałki 
wiszą z dzienników.

Oby i nasze galicyjskie wody cieszyły się
odczytem, trzymał zmysły słuchaczów licznie podobnym napływem gości! a 10 częścią tu-
zebranych na uwięzi. Następnie na wniosek 
przewodniczącego, postanowiono obok składki 
zaraz zebranćj wypłacić z kasy na rzecz po
znańskiego pomnika 25 marek, do czego upo
ważniono skarbnika Towarzystwa, ks. Pasi
kowskiego. W następną zaś niedzielę posta
nowiono urządzić zabawę w Jelonku. Zaba
wa ta ma przyjść do skutku, a uczestnicy 
mają na nią wyjechać na wozach żniwnych, 
przybranych w zieleń.

Wczoraj dnia 10 po południu obrano na
mocy kompromisu z Żydami i Niemcami do piersi „gdzież (po małych miastach zwłaszcza)
rady miejskiej p. Sambergera na trzy lata, mieszczaństwo nasze ? gdzie polski przemysł ?
w miejsce dr. Laudowicza, który urząd ten jakże naszych mało! Czemuż tak leniwo po
dia częstych wyjazdów złożył. Dziś obiera stępujemy w ślad za zapobiegliwymi Czecha-
H i I klasa wyborców. W U klasie posta
wiono jako kandydata cieślę Juliusza Precla, 

w I klasie kupca Aszera Pyritza. Na osta
tniego nie chcą wszyscy wyborcy głosować, 
pomimo że na zebraniu przedwyborczem wię
kszość kandydaturę tę przyjęła. Wielu chce
oddać głosy na aptekarza Memelsdorfa, który I turalnie naszych.
im jest milszy niż członek loży.

Magistrat tutejszy z wydziału policyjnego 
wzywa ponownie w tym roku obywateli, aby 
rynsztoki pilnie czyścili, inaczej będą surowo 
karani. Przypomnienie to było bardzo na cza
sie, gdyż w ulicach, gdzie odpływ z rynszto
ków jest słaby, powietrze było bardzo przy
kre dla przechodniów w czasie tegorocznych 
upałów.

Tutejszy sąd okręgowy wzywa spadkobier
ców wdowy Antoniny Szczepankie- 
wiczowój z domu Micharskiéj, aby zrobili 
wniosek o otworzenie jćj testamentu, który 
dnia 19 czerwca 1828 roku w sądzie złożyła.

Nauczyciel szkoły katolickiej, p. Kaźmirz 
Dembiński, syn dyrektora muzyki, p. Bolesła
wa Dembińskiego z Poznania, otwiera z dniem 
15 b. m. instytut muzyczny dla uczących się 
grać na fortepianie i harmonium. Instytut 
taki już oddawna był bardzo potrzebny w mie
ście naszem, aby szersze koła zapoznać z uiu- 
zyką, tćm bardziej, odkąd muzyka katedralna 
coraz bardziej upadać poczęła. Tąłeńt zaś i 
biegłość gry p. Dembińskiego, których dał do
wody w koncertach, urządzanych ubiegłej zi
my na cele dobroczynne, obiecują, że młody 
artysta zadowolni jako nauczyciel swą klien
telę. Szczęść mu Boże w jego nowem przed
siębiorstwie !

* Chełmińska dyecezya. We wtorek dnia 
8 b. m. nastąpiła uroczysta introdukeya ks. 
H o w a 1 d a na probostwo w Prągowie. Ko
misarzem biskupim był ks. proboszcz Gier
szewski ze św. Wojciecha, a przedstawicielem 
królewskiego patronatu zawiadowca urzędu 
landrackiego Schwichow z Kartuz. — Ksiądz 
proboszcz Ignacy Groblewski dlacho-

Prenumerata.
u.6u„v„___________ ___ Drukarnia Kuryera Poznań-

roby zrezygnował na probostwo w Starem skieg o, chcąc zapobiedz powtarzającej
G r a b o w i e pod Kościerzyną.

instrukeye rejencyi poznańskiej i bydgo
skiej, dla dozorów szkolnych, objaśnione

dżiny '11 wyszło dwóch ‘ kwidzyńskich oby- U uzupełnione rozporządzeniami ministe- 
wateli z restauracyi, zdążając ku domowi. | ryalnemi, nowszemi us a}^umi i wyi^j__

W« dziełko to, które wyjdzie pod 
ką. Stróż odpowiedział im, że nie on, lecz sierpnia rb., przyjmuje zamó-
ktoś inny gwizdnął. Kiedy tak ci dwaj oby- wienia j prenumeratę w ilości jednej marki

za egzemplarz ksiądz dr. Kantecki, 
Poznań.

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
mający wyjść pod koniec sierpnia

a) złożyli przedpłatę na ręce ks.
dr. Kanteckiego:

18. ksiądz dziekan Kegel z Krotoszyna 
1 egz.

19_28. Pan Ludwik Graeve z Orchowa 
10 egz.

29—31. Ksiądz mansyonarz Wawrzyniak ze 
Śremu 3 egz.

32. Ks. proboszcz Samberger z Nakła 
1 egz.

33—34. Ksiądz Kotecki z Dolska 2 egz. 
35 — 36. Ks. proboszcz Raatz z Lewic 2 egz.

* Na mowy żałobne i kazania 
księdza Aleksego Prusinowskiego, 
wydawane przez ks. peniteneyarza Jaskul
skiego w Drukarni Kuryera Poznańskiego, zło
żył na ręce nasze przedpłatę:

1. Ksiądz proboszcz Samberger z Nakła 
1 egz.

* Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez 
Baltazara Opecia. Wspomniany przez 
nas przy wzmiance o ludowem wydaniu tego 
dziełka, dokonanem przez ks. dr. Łukowskiego 
„Żywot“, ukazał się w tych dniach na widok 
publiczny w wydaniu starannem, dokonanem 
pracą i staraniem ks. Ign. Polkowskiego — 
a nakładem Straży św. W o j c i e c h a.

Dzieło to wydrukowane w typografii J. 
B. Langiego w Gnieźnie a znajdujące się 
w komisie Księgarni Katolickiej w Poznaniu, 
ozdobione licznemi drzeworytami, wydane jest 
według jedynego egzemplarza edycyi halle- 
rowskiej z r. 1522 i opatrzone krytycznemi 
uwagami.

Podamy w przyszłych numerach wyjątki 
z pouczającej przedmowy ks. Polkowskiego.

tejszego dobrobytu!
W niedzielę urządzili tutejsi rzemieślnicy

Czesi, czeską biesiadę. Był i wasz korespon
dent i z radością widział owe usiłowania cze
skiego mieszczaństwa. Śpiewano czeskie pie
śni, były deklamacye Jabłońskiego „Poże
gnanie drogiej mogiły“ i Kolara 
„Ostatnia biesiada skazańca za 
wielką ideę“. Zapał mówiącego udzielił 
się nawet tym, którzy pobratymczego języka 
nie rozumieją — a życzenie wyrywało się z

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 lipca.

BAZAR. Pani hr. Ponińska z Dominowa, 
Suchorzewski z Puszczykowa, pani Goź- 
dziewska ze Środy, hr. Węsiersko-Kwilecki 
z Wróblewa, dr. Błociszewski z Ostrowa, 
pani hr. Bnińska z Gułtów, Chłapowski 
z Kopaszewa, Sokolnicki z Zakrzewka, 
Modlibowski z Kromolic, Wiesiołowski z 
Niechanowa, Chłapowski z Szółdr, hr. Ra
czyński z Rogalina, pani Stablewska z cór
ką ze Szlachcina, pani hr. Mycielska z Po- 
nieca, Grotowski z Księztwa, ksiądz From- 
holc z Nekli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Koczorowski z Dębna, Golski z Wojcie
chowa, Wieczorek z Pszczółczyna, Dobro
wolski z Czarnkowa, Cohn z Wrocławia, 
Kozłowski z Jansborku, Sokołowski z Nie- 
mierzyc, Gaiger z Węgier.

mi. Taki nam świetny przykład dają!“
Lekarzy Polaków fungujących jest 7. —

Najstarszym jest dr. Hossein, od lat 15 w 
Karlsbadzie. — Prawda, że w jego salonie 
między pacyentami napotkasz Niemców, Ser
bów, Brazylianów, Rumunów, Czechów i na-

* Rekoncyliacyi kościoła św. Krzyża w 
Warszawie dokonał przedwczoraj Arcybiskup 
Popiel — poczem był obecnym na mszy św

ckiego, najstarszego wikaryusza miejscowe
go. Ksiądz Arcybiskup tak szybko przy
stąpił do rekoncyliacyi, nie chcąc pozwo
lić na to, aby lud był pozbawiony przez 
dłuższy czas świątyni, w której wolno mu 
pomodlić się do Pana Zastępów, nadto nie 
chciał, aby proboszcz jej, wyniesiony obecnie 
do godności biskupiej, wróciwszy do War
szawy z pastorałem w ręku, zastał drzwi swej

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

B. Poznań 12 lipca. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów.) Po kilkakrot
nych burzach panowała w tym tygodniu pogoda, 
a nawet było bardzo parno; termometr w skazywał 
niekiedy 28° C. w cieniu. Rzepik już zwieziono,

odprawionej przez księdza Juliana Zdzitowie- I a omłot wykazuje bardzo dobre rezultaty. Na grun- 
" ' ‘ tach piasczystych rozpoczęto już i kosić żyto. Do-

wozy zboża nie były w tym tygodniu znaczne; to, 
co nadeszło, pochodziło głównie z pobliskich okolic. 
Z Królestwa Polskiego nadeszło także kilka partyi 
łodzią. W stósunku do innych lat znajduje się 
na składzie tutejszym jeszcze wiele zboża, mianowi
cie pszenicy, ą przy’ słabym popycie eksportowym 
nie można liczyć na większy odbiór. Pod w pływem 
zamiejscowych notowań panowała i u nas słaba 
tendeneya a ceny na wszystkie gatunki zboża 
spadły. Pszenicy ofiarowano wiele po cenach 
niższych 178—192 m. — Żyto w lepszym towa
rze miało dobry pobyt, poślednie trudno się sprzeświątyni zamknięte. ,

+ Włodzimirz Milowicz, sekretarz Banku I dawało 140—148 m. — Jęczmień zaledwie się 
, ir ostał w cenie lo8—162 m. — Owsa ofiarowanokrajowego we Lwowie, zdolny publicysta, 

zmarł nagle przedwczoraj w Krakowie, gdzie 
bawił w przejeżdzie do wód. Cześć jego pa
mięci ! / .

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13go j 
lipca Małgorzaty P. Wschód słoń
ca o godzinie 3 minut 50. Zachód o go
dzinie 8 minut 19.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14go lipca 
Bonawentury Wd. Wschó.d słońca 
o godzinie 3 minut 51 Zachód o go
dzinie 8 minut 18.

Wiadomości literackie i artystyczne.

się ciągle a gwaltownéj potrzebie dostar-

ostał
w końcu więcój 150—160 m. —Grochu mało 
targowano, na paszę 157—162 m., wrzący 180— 
190 m. — Łubin tylko w drobnych ilościach tar
gowano; zdaje się że już wszelkie potrzeby zostały 
pokryte, niebieski 95—100 m., żółty 105—115 m. 
Wyka bez obrotu 150—155 m. — Taterka 
tylko na lokalne potrzeby poszukiwana 155—160 m. 
— Mąka stare ceny, mąka pszenna nr. 00 15— 
15.25 m., nr. 0 14—14,50 m., mąka rżana nr. 0 i 
I 10,75—11,25 mrk.

Okowita. Ceny spadły znacznie, czego powodem 
w) pierwszym rzędzie codziennie spadające notowa
nia z Berlina. W końcu tygodnia był popyt na 
pokrycie po cenach spadłych. W składach codzień 
mniej towaru, gdyż nasze sprytownie zakupują go 
coraz więcśj. Na zewnętrz brak odbytu. Notowania 
końcowe: lipiec 48,60 mrk., wrzesień 48,70 mrk., 
sierpień 48.70 mrk., październik 47,70 mrk., listopad 
46,80 mrk., grudzień i styczeń 46,50 mrk. za 10,000 
litrów procent.

Dowóz zboża do Berlina. Rok 1883 
był rokiem wielkiego niedoboru i nie pozostawił 
miłych wspomnień po sobie. Stan powietrza był

Dodatek.



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 160
IVietlziela, 13 lip ca 1SS4.
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zupełnie anormalny a dowóz krajowy małoznaczny
tak co do jakości jak i co do iiości. Na ostatnią 
wpłynęły remanenty z r. 1882 za nisko obliczone, 
lichy rezultąt nowego żniwa w kraju, a bogaty 
dowóz nowego ziarna z zagranicy. Dowozem żyta 
odznaczyła się południowa Rosya przewyższająca 
rozmiarem i dobrocią ziarna najwyszukańsze ocze
kiwania i zakontraktowanie wieikiój ilości pszenicy 
z północnój Rosyi a głównie z Petersburga. Mie
liśmy też ciągle sposobność zaopatrzenia tutejszych 
magazynów w czasie zimowym 1883/84 z kilku 
tylko przestankami z Hamburga, bo od strony 
Szczecina od zamknięcia kanału Pinów d. 15 Gru
dnia ustało ładowanie berlinek. Krajowym drogom 
żelaznym przynoszą krzywdę ogromne transporty 
zboża skierowane na Rygę i Libawę z powodu 
tańszych taryf rosyjskich; ztamtąd idą one przez 
Szczecin do Berlina drogą wodną. Berlinowi sta
wiają także nie małą konkurencyą tanie rosyjskie 
taryfy do Królewca, dokąd via Grajewo od 13 Sier
pnia idące na placu tym przesypane zboże bez wor
ków dalej bywa transportowane. Nie rzadko idzie 
zboże rosyjskie z Królewca wodą taniej niż przy 
bezpośrednim zakupnie w Rosyi.

(W.) Poznań, 12 lipca (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: zmień.
Żyto słalej
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na lipiec 143,50 pł. lipiec-sierpień 142,—

płac., sierpień-wrzesień 141.50 płac., wrzesień-pa
ździernik 140,50 płac, paździemik-listopad 140,—.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano 

, ~ litr, lipiec 48,80 płc., sierpień 48,90 płac., 
wrzesień 48,90 płac., październik 47,90 płacono, 
listopad 46,90—47 płac., grudzień 46,60, styczeń
46,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 49,— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. _ Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana —,—, lipiec 143,—, lipiec-sierpień 
142,— sierpień wrzesień 141, wrzesień-październik 
140,- m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralies. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana —,— mrk., lipiec 48,80, sierpień 48,90, 
wrzesień 48,90, październik 47,90 mrk., listopad 
46,90 mrk., grudzień 46,70 mrk.. w miejscu bez 
beczki 48,90 mrk.

Bydgoszcz, 11 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica slabiój, piękna 188—190 marek., 
jasno-ciem, zdrowa 175—185 mk. pośled. 160—170 
marek.

Żyto potw. w miejscu krajowe piękne 151 do 
153 mrk., śred. —,—,— mk. poślednie 148—150 m.

Jęczmień nom., piękny 160—165 mrk., średni 
—mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 170—180, na paszę 150—158 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 51,— m.

Wrocław, 9 lipca 1884.
Żyto (za 2000 funt.) stało, wypowiedziano 

—. Cena wypowiedziana — lipiec 159,— żąd. lipiec- 
sierpień 151,— płacono sierpień-wrzesień 150,— 
żąd., wrzesień-październik 148,— płc., paździemik- 
listopad 148,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na lipiec 
188 żąd., wrzesień-październik 185 żąd.

Owies. Wypowiedziano------ centn. na lipiec
155 żąd., lipiec-sierpień 145 żąd., wrzesień-paździer
nik 134,— żądano.

Rzep. Wypowiedziano —,— centn. wrzesień- 
październik 240 płac.

Olej rzepiowy niezm., wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu 67,— żąd., lipiec 55,— żąd., —,— pł., 
lipiec-sierpień 54,— żąd., wrzesień-październik 53,50 
żądano.

Okowita niżej, wypowiedziano —.— litr, 
w miejscu —,— plac., lipiec 48,90 płac. , lipiec- 
sierpień 48,90 płacono, sierpień - wrzesień 48,90 
płac., wrzesień-październik 48,30 płc., paździemik- 
listopad 47,60 płac., listępad-grudzień 47,— płc.

Cena wypowiedziana na 12 lipca żyto 156,— 
mrk., pszenica 188,— mrk., owies 155,— mrk., rzep 
—mrk., olej rzepiowy 55,—, okowita 48,90 mk.

Ceny targowe z dnia 11 lipca 1884.

P os tanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 10 0 kilogramów
ciężki średni 

naj- 1 naj- 
wyż. j niż.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. >. niż. 
M|F.|M|F.

naj-
wyż.
M|F.

uaj-
wyż.
M|F.

Pszenica biała 20170 19 70 18J50Î18I30 171301171—
„ żóła 1890 18 - 17 50117 — 1650:161 —

Żyto 16 10 15 90 15 20 14 90 14701450
J ęczmień 16r 14 80 14 20 14 — 13 701320
Owies 1620 16 — 15801560 15150 15 30
Groch 191- 18¡— 17|50|16|50 16|—115|50

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 8,70—9,70 
do 10,50 mrk., niebieski 8,50—9,30—9,60 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,30 do 7.50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrze- 
sień-paździemik 7,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień październik płac, do — mrk.

Berlin, 11 lipca (sprawozdanie urzędowe.) Psze 
nica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 168,5, 
na lipiec-sierpień płacono 169,— na sięrpień-wrzes. 
— płacono; na wrzesień-paźdz. płacono 171,25 do 
170,50—171, pł., na paździemik-listopad pł. 172,75 
do 172—172,5 pł. list.-grudz. 174—173.5 Wypow. 
5000 cent. Cena wypowiedziano 168,5.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 146—157 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 149,25

do 149—149, na lipiec-sierp. pł. 147.5—147—147,25 
na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrzesień- 
październik plac. 145.25—144,75—145,25, na pa- 
ździer.-listop. pł. 144.5—144,25—144,15. list.-grud. 
144,25—144,5 Wypow.— cent. Cena wypow. — m.

Jęczmień za 1000 kilogr. mniejszego i wię
kszego ziarna pl. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 139—200 
według jakości, na miesiąc bież. pl. 140, na lipiec- 
sierpień płacono 135,5 na sierpień-wrzesień płac, 
wrzes.-paździen. żąd. 132, płc. 131,5. na paździer- 
nik-listopad 130.5. Wypowiedz. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,— mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 131—133. podług 
jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący plac. 53.3. na li
piec-sierpień pł. —,—, na wrzesień-październik pł. 
52,3, na paździemik-listopad płacono 52,5 do ua li
stopad-grudzień płacono 52,8. Wypowiedziano — 
centn. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono
50.4— 50.3 m..; w miejscu z beczką pl. —,—, na 
miesiąc bieżący pł. 50,4—50,1; na lipiec-sierpień pł.
50.4— 50,1—50.2; na sierpień-wrzesień placon. 50,5 
do 50,1—50,3,na wrzesień-październik płacono 49.7 
do 49,6—49.7, na paździemik-listop. pł. 48,6,—48,5 
do 47,6, na listopad-grudzień płac. 48.2- -48 Wy
powiedziano 200,000 litr. Cena wypowiedz. 50,3. m.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Jierlin, dnia 11. lipca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Pólimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

Akeyc bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halłe-Sorau-Guben

łł w «
Marienhurg-Mla wka

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

204.25
167.65
81.15
20.44

9.75
16.22
16.75
4.20

146.—
149.50
195.80 
77.-

118.50
503.50

70.-
102.80 
80.50

20.25
47.25 
49.50

116.75
76.—

116.50

Oleśnrcko-gnieźnieńska

Wsehoduio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn 8 dni
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 

8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów' 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

23.90
75.80
91.75

118.60

534.50

246.—
116.25
75.30

169.10
81.05
20.43
81.15

167.50
203.20
203.90

Papiery państw owe.
»/o kupon płatny

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Pruska konsol, pożyczka
n n w
„ pożyczka z 1868 r. 

Obligi państwowe (Staats
schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

kurs

4 V4ÍV10 103.20
1V3 VûVlO 102.50
4 Vli1/, 103.10
4 VJAiVJ/io 101.70

3^/2 VliVî 99.90

4 Vi i % 101.60
3% VG1/, 95.60
4 V1ÍV7 101.90
4 V1ÍV7 100,50

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

W „ W
„ ser. I. B.
„ nowe H ser.

Ohligacye powiatowe
« w

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

/o kupon płatny kurs

4 ViiV7 102 —
3Va VliVî 95.50
4 VDVî 101.80
4% VliVî 101.70
3V2 VliVî 95.25
4 VliVî 102.—
4 VliVî 102.—
3V2 VliVî 95.25
4 VliVî 102.—
4 VliVî 101.90
4 VliVî 101.80
4 VliVî 100.75
4V-3 VliVî 101.75

4 VU Vio 101.50
4 VU Vio 101.50
4 V4ÍV10 101.50
4 V4ÍV10 101.50
4 V4ÍV10 101.50

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawnie 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

% kupony kurs
5 Vi i Vî 62,10
4 Vo i V12 55,90

5 Vi i Vî 90.30
5 Vi i Vî 93,90
4 V4 i Vio 86.20
4% V5 i Vil 67,25
5 Vs i Vo 80,20
U/5 Vi i Vî 68,25
4V5 Vi i Vio 68,10

kupon płatny kurs

113.— 
306,50 
120,60 
306,90 
102,60
76.50

108^50 
104,20 
99,-

90.70 
68,—
91.50 
93,40
91.70
91.60 
91,50 
84,25
96.80
75.60

141,25 
134 —
58.80 
59,10 
58,80

105,80 
8,10 

37,30

7o

Austryackie losy z 1854 r. 4 V4
11 „ z 1858 r. za sztukę M.

„ z 1868 r. 5 Vó i Vii
„ z 1864 r. za sztukę M.

Węgierska złota renta 6 Vi i v7
« ,1 „ 4 Vi i y7

papierowa renta 5 Vs i Vl2
Rumuńska pożyczka 8 Vi i V,

„ • „ małe sztuki 8 Vi i v7
„ z 1880 r. 6 Vi i v7

w „ z 1881 r. 5 Vo i Vl2
Rosyjsko-angiel. pożyczka

z 1822 r. 5 v3 i v9
„ „ z 1859 r. 3 v5 i Vii

M „ „ z 1862 r. 5 Vó i Vii
W „ „ z 1870 r. 5 Vs i Vs
« „ „ z 1871 r. 5 % i %

„ „ z 1872 r. 5 V4 i VlO
« „ „ z 1873 r. 5 V6 i Vl2

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 4Vs V4 i VlO
w „ z 1877 r. 5 Vi i v7
w „ z 1880 r. 4 v5 i Vii

„ premiowa
z 1864 r. 5 Vi i v7

w „ z 1866 r. 5 Vs i Vo
„ wschodnia I. 5 Vo i Vl2
„ „ H. 5 Vi i v7

„ IH. 5 Vó i Vii
Rosyjska złota reuta 6 V6 i Vl2
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. —
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 12 lipca

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej
lipiec-sierpień 168,-

.wrześ.-paźdź. 170,25
Żyto słabo
lipiec 149,25
lipiec-sierpień 147,—
wrześ.-paźdz. 145,-

Oiej rzep. spok.
lipiec 53.20
wrześ-paźdz. 52,20

Okowita słabo
w miejscu 50,-
lipiec-sierpień 49.90
sierpień-wrześ. 50,—
wrześ.-paźdz 49,40
pażdz.-list. 48,40
list.-grudz. 47,70

Owies
lipiec 139,25
Wyp. żyta wsp.

Wyp.-okow. kw. 10,000
Szczecin, 12 lipca

Pszenica słabo
lipiec-sierpień 174,50

_ wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo

176 —

lipiec-sierpień 145,—
wrześ.-paźdz.

Rzepik
142,-

w miejscu
Olej rzep, wyżej
lipiec 53,50

(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Galie, akc. k. 116,80 
Pr. consol. 4% 103,10
Pozu. listy z. 101,70 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 167,75 
Austr. renta złota 86,30 
Austr. losy 1860 120,75 
Włochy 94,10
Rumnny 104,25
Ros. banknoty 204,50 
Ros.-ang.pożyczk. 91,60 
Pol. 5% listy zast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,—
Kredyty 505,—
Kolej państwowa 536,— 
Lombardy 246,—
Usposob. spok.

(Kursa końc.)
w miejscu
wrzesień-paźdz. 52,50

Okowita spok. 
w miejscu 50,70
lipiec-sierpień 50,20
sierpień-wrześ. 50,30 
wrześ.-paźdz. 49,80

Petroleum
w miejscu 7,75

Po długich i ciężkich cier
pieniach zasnął w Bogu, 'za
opatrzony po kilkakrotnie Sa
kramentami świętemi 11 tin. 
rano o 121/a nasz najukochań
szy mąż i ojciec (113)
Ludwik Scheller, 

w 60 roku życia.
Stroskana rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w po
niedziałek po poł. o godzinie 
5 z domu żałoby, Piekary 25.

Wszelkie starożytności antyki
a mianowicie broń, porcelanę, sprzęty 
i naczynia metalowe i kruszcowe, 
obrazy, koronki, zegary, meble, wa
chlarze i t. p. zakupuje każdego 
czasu płacąc najwyższe ceny 
(118)___________F, M. Drwęski.

Poszukuję od zaraz lub od 1. 10.
tatowego mieszkania

wili lub dworu na wsi blizko Po
znania położonej, do zadzierza- 
wlenia na kilka lat.
(HP)_______F. A. Drwęski.

polecam od każdego czasu zdatnych 
1 rzeczywiście chlubnie poleco
nych: rządzców, ekonomów, gorze- 
lanych, kasyerów, nauczycielki exam, 
i muzykalne, nauczycieli 'domowych, 
nadleśniczych, borowych, ogrodników, 
bony, gospodynie i zarządzczynie 
oraz młodzież kupiecką. (120)
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.

Folwark 800 kl
pięknej ziemi, tuż pod znacznym 
miastem, z dworem, z kompletnemi 
budynkami, inwentarzami, żniwem, 
na hipotece tylko 50,000 mrk., jest 
z powodu śmierci właściciela, roda
kowi przy zaliczce 30,000 
mrk. za 120,000 mrk. do sprze
dania. jp A iyrwęski, 
(117)Wilhelmowska ul. 11.

Dobrze poleconego

CS-gij WielRi.
120 sztuk Macior

zdatnych do chowu rasy Ram
bouillet jest na sprzedaż w ma
jętności Galowo, w odległości 
1 kilom, od Szamotuł. Bliż
szych wiadomości udzieli głów
ny zarząd gospodarczy. (97)

(¿rabie konne,
opatrzone nowym przyrządem systemu 
fTnY/^ przewyższają wszelkie

1 J jpji |“f, inne grabie tego ro- 
azaju i będąc trwale 

i dobrze wykonane kosztują franco 
SIpk. do Ikażdej siacy i

¡kolejowej w Młesaczecli. 
Obstaiunki szybko zostaną uskutecznione.

__ Do nabycia tylko u

E. DEUTSCHEASN"DERA., we Wronkach (W. Ks. Pozn.'
, , obryka maszyn gospodarczych.?/-^^
Świadectwa i opisy gratis i franco’__________________ -' ¿S

F. Deutschlaender
w Wronkach, W. Ks. Pozn.

Fabryka 
machin rolniczych
(50) polece specyalnie;

dwu, trzy i cztcrolemie- 
szowe pługi do orania ugo
rów', pokrawania siewu i 
skrobacze, dając jena próbę 
celem zdania sądu o zna
komitej ich użyteczności. 
Jak najlepsze siewniki. 

Prospekta bezpłatnie.

Wyszło u mnie i jest do nabycia 
we wszystkich kięgarniach:

Siedm Odczytów
Dra Witolda Skarżyńskiego.

8° str. 282. Cena 4 Mrk. Do
chód czysty przeznaczony dla Towa
rzystwa Czytelni ludowych w Po
znaniu. Franko pod opaską 4 m. 
20 fen.

DRUKARNIA
•I. I. Kraszewskiego 

Dr. W. Łebliiski w Poznaniu. 
Kramy i mieszkania

róż. wielkości i w rożnem położeniu 
do wynajęcia zaraz jako i od Igo 
Pażdz. poleca (114)

Komisyoner Scherek
_________ ui. Szeroka 1._________ '

Hotele
z ogrodami, dobra w różnych wiel
kościach i okolicach. Znaczny handel 
kolon, i destylacyą szynkiem po
leca na sprzedaż (115)

Komisyoner Scherek.
_________ ul. Szeroka 1._________

Najdelikatniejszą świeżą 
wprost sprowadzoną

oliwę
polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i walce.

Otto Below Berlin

Dominium Kossowo (po
czta) ma na sprzedaż

15 wołów
holenderskich 4ro letnich 
zdatnych do zaprzągu i

10 stadników
różnego wieku, czystej krwi 
holenderskiej. (109)

IV a uezy cielą
uzdatnionego do udzielania na pod
stawie metodyki lekcyi prywatnych 
wedle zarysu organizacyjnego niż
szych klas gimnazyalnych lub real
nych polecić może Redakcya Ku- 
ryera Poznańskiego. (94)

Posada

organisty
w Wieleniu (Filehne) wa
kuje. Zgłoszenia przyjmuje 
miejscowy proboszcz. (99)

H ►<

kawalera, na 250 rnb. 
i wolne koszta podróży | 

i natychmiast poszukuje j 
JM. Wesołowski, Lipo
wa ul. 5, Poznań.

W nowej budowli narożnik Ko
pernika i Łąkowej ulicy jest par
terowe (108)

pomieszkanie
4 pokoje, kuchnia, jako też 1 pię
tro 3 pokoje, kuchnia od St. Mi
chała do wynajęcia. Bliższe wiado
mości u gospodarza Rynek 42.

Studentów
na stół i stancyą przyjmuję, pragnąc 
względem nich obowiązki podjęte 
sumiennie wypełniać. Również przyj
muję chłopczyków na pensyą, aby 
ich do klas gimnazyalnych przy
gotować. (23)

Na życzenie rodziców udzielam 
studentom przycboduim korrepetycyi 
i zatrudniam się chętnie dawaniem 
lekcyi prywatnych przez ferye. 
Rnździńskl, b. naucz, w pedagogium 
Ostrowa p. Wieleniem. Poznań, ul.

Wrocławska No. 19, IH piętro.

fotograficzno-artystyczny

ul. Kisi naukowa Nr. 11
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

Dobra moje 2250 mg. mgd. w eh pszennej roli
incl. 200 mg. łąk, 1000 mg. lasu (360 mg. budulca) położone 
w dawnem Księstwie Krakowskiem, 172 mili szosą od stacyi 
drogi żelaznej i od rzeki spławnej, z pięknym parkiem, mu
rowanym pałacem, kompletnym inwentarzem, murowanemi 
budynkami, tylko landszaftowemi pieniędzmi, t. r. powodzią 
wcale nie nawiedzone, chcę przy zaliczce 40.000 tal. pod 
korzystnemi warunkami sprzedać lub też na dobra

M000 awWI
z mej strony do 100,000 florenów gotówką.
Zgłoszenia przyjmuje Wny F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.

RZEPĘ
ścierniskową

olbrzymią
długą, póldlugą i okrągłą, nasienie świeże i 
wyborowe, polecają

Handel nasion, Jezuicka ul. 11.

Nową inkarnatkę
kupujemy po cenie możliwie najwyższej i 
prosimy o łaskawe oferty z próbami.

S* S t,3“ Kąpiele Nenenahr. ”•
Alkaliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom leczniczy stoi z ką
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za po

średnictwem lekarzy i dyrektora. (969)

Organista
młody, żonaty, pewny w swym za
wodzie, muzykalny także na innych 
instrumentach, obecnie w miejscu, 
szuka takowego od 1 października. 
O łaskawe oferty upraszam Adam 
Ogórltłewicz, Krostkowo 
p. Weissenhohe.______ (88)

Potrzebuję silnego

chłopca
do nauki (59)

A. Karlewicz,
tapicer

Śty. Marcin nr. 22.

Angielska

Ćwikła pastewna,
Olbrzymia 1 funt 4m., 5 funt. 18 m„

10 funt. 35 mrk.
Imperial 1 funt 1,50 111., 5 funt.

6,50 m., 10 funt. 12,50 mrk.
Chociaż obszar zasadzony ang. 

ćwikłą pastewną w ostatnim roku 
znacznie się zwiększył, pomimo to 
nie osiągnęła ta znakomita ćwikła 
tego uznania i rozpowszechnienia, 
któreby z powodu swoich nad zwy
czajnych zalet osiągnąć była powinna, 
a któremi się już cieszy w Anglii, 
gdzie stanowi główną paszę. Udaje 
się ona na każdym dobrze umierz- 
wiouym gruncie, a chodowla jej jest 
najprostszą i najłatwiejszą. Po wy
sadzeniu. które trwać może bez 
przerwy od początku Czerwca aż do 
połowy sierpnia, nie wymaga już 
żadnego obrobienia ; obradza . się 
lepiej jak każdy inny gatunek Ćwi
kły i zachowuje swoją wartość jako 
pasza aż do późnej wiosny. Ćwikła 
olbrzymia dochodzi przy właściwej 
chodowli 25—30 cali w obwodzie. 
Ćwikła imperial 15—20 cali. Do 
zupełnego rozwinięcia się potrzebuje 
13—14 tygodni. Ćwikłę Imperial, 
która pomimo, że pod względem plen
ności nie może się równać z ćwi
kłą olbrzymią, polecamy wyraźnie 
dla tego, że znosi surowy klimat 
i nadaje się lepięj do późniejszego 
sadzenia, gdyż się okazała bardzo 
wytrwałą na zmiany temperatury. 
Kto więc naszą ćwikłę w odpowiedni 
sposób w odstępach 4-tygodniowy 
sadzić będzie, u tego

brak paszy
stanie się zupełnie niemożliwym.

Stacyom doświadczalnym, Towa
rzystwom agronom, itp. dostarczamy 
prób nasienia aż do 1 k. gratis. Za 
czystość oryginalność i kiełkowanie 
naszego nasienia gwarantujemy pod 
każdym warunkiem. Przesyłki us
kuteczniają się za przesłaniem go
tówki lub zapobraniem zaliczki 
pocztowej.

Berger i Sp.
Kotzchen - Croda - Drezno.

Przepis chodowli dołączamy do 
każdej przesyłki.________________

Maszynista
żonaty, obozu, z parową maszyną, 
zaopatrzony w dobre świad., posia
dający własne porządki i tokarnią, 
poszuk. miejsca. BI. wiadom. udzieli 
Eksped. Kur. Pozn.______ (43)

<<ospodynie9
kucharki do wszelkiego rodzaju słu
żby poleca Biói-o zleceń, Śty 
Marcin Nr. 13. (106)

4 pokoje
na drugiem piętrze są zaraz 
do wynajęcia. (107)T. Sjuziński

Grand Hotel de France.



Drukarnią
Kuryera Poznańskiego

przy ulicy św. Marcina nr. 16
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące jako to:
Czasopisma, * Dyplomy,

DZIEŁA
wszelkich rozmiarów, 

Broszury,
Tabele,

LISTY,
1S il <5 ll U 11 li i,

Adresy,

i !
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

(10)

Ceny umiarkowane.-
Ks. Dr. A. Kantećki.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelazne mi.

Robey & Comp

Krótki zarys
HISTORYI (73)

Kościoła Katolickiego
przez Ks. St,.

Cena sklep. 2,25 mrk.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na .skład główny i poleca
Żywot

Pana Jezusa Chrystusa
przez Opecia. — Z rycinami. 475 
str. Cena 1,50 mrk.. z przesyłką 
1,70 mrk., opraw. 1.80 m., z prze

syłką 2 mrk. (44)

Jan Kochanowski
z Czarnolesia

poemat Stefana z Opatówka.
Uwieńczony (5)

pierwszą nagrodą na litera- 
i ckim konkursie w Warszawie.

Cena cgzcmpl. fcnygów 50, 
z przesyłką fen. 00.

Nabyć można w Redakcyi 
(płac Willielmowski 18), albo 
też w Ekspedycji Kuryera 
Poznańskiego, św. Marcin 16.
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Polecam się Szanownej Publiczności do zakładania 
M piorunociągów najnowszego systemu na wieżach, N kościołach, budynkach itd. po cenach umiarkowanych.

Zarazem donoszę, że po zaciągnieniu przeze mnie tg piorunociąga, udowodniam za pomocą galwanometra, Q że prąd galwaniczny w istocie w takowym się znajduje.
Kosztorysy i rekomendacye przesyłani na życzenie gratis 

franco. (98)

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.

»H
Reprezentant: jflLtlOlf Thiel | Bydgoszcz.

■[Kantor: Nowy Rynek nr. 1.

fabrykuję obok sztucznychOd dnia Igo lipca b, 
nawozów :

smarowidło na osie, szory, pasy, obu
wie i t. p.,

oliwę do machin w trzech gatunkach, 
oliwę do śrub w dwóch gatunkach, 
dwusiarczyk wapna do desinfekcyi.

Zapewniając, że tylko rzetelnym służyć będę towa
rem, nie wątpię, że i w tern przedsiębiorstwie zaufanie 
odbiorów stale sobie zaskarbię.

Próbki i cenniki wysyłam na życzenie bezpłatnie. 

Poznań, dnia 6 lipca 1884. (70)

PB «V W aa ay hué aa. Si |) 
Fabryka sztucznych nawozów.

Skład w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 20. 
vis-à-vis Grand Hôtel de France.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZITCZEWSKI,
Skład, porcelany, szkła, tao i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

5

rzeźbiarz i pozłotnik
w Poznaniu, Wodna ulica Am*. 22,

poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekeyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisjstew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103)

do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

POZNAN, Stary Rynek nr. 6.

drobny, w dobrym gatunku poleca

J. N. Leitgeber.
Krótki fortepian 

Irmlera
jest tanio do nabycia u (96)

Karóla Ecke,Składy: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, jako 1X(ll,,1C(
Iw Gdańsku: Mattenbuden nr. 30 n p. Pawła Resslera.] W. Rycerska ul. nr. 9.

¡««il Cukiernia *
Ant. PfLtznera

My''. .(4
¡«KCm

SUS?

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniezych; a mianowicie zajmuje się cał
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Pasy do maszyn, i
£ skórę do reperacyi pasów, |
f (34) techniczne _ M
i towary gumowe,

z doświad-
yAp czalnej stacyi dr. D e 1- 

£ brticka poleca po ce-'8* nacli umiarkowanych

1 Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

też

8
Ogrodnik

8

s

w Poznaniu, Stary Rynek 6
poleca Szan. Publiczności oprócz znanych tortów nastę
pujące torty: genueński, karagowy, napoleoński, bra- 
zyliański, meksykański, medyolański, pomerańczowy 
a la Fondant, wiedeński a la Sacher i kasztanowy.

Codziennie świeże wiedeńskie Gateaux meleesna 
życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna
czny zapas-cukrów i karmelków franeuzkich i własnej 
roboty na etażerkach i w bombonierkach lub pudełkach^ttMM NB. Wszelkie zamó- 

“ wienia wykonuje się aku- 
ratnie i punktualnie. (90)Cukry

Płachty
nieprzemakalne na 
kowanych

Stogi poleca po

żonaty w średnim wieku, 
w swym zawodzie dobrze wy
praktykowany, nie wymaga
jący, a mający zawsze dobro 
pańskie na celu, poszukuje 
umieszczenia zaraz lub od św. 
Michała. D. A. Kostrzyn po
ste restante. (93)

Poszukuję miejsca jako (87)

GOKZELAHY
zaraz lub późniój, posiadam polece
nia i dobre zaświadczenia.

Majewski
Scbwarzwasser (obw. rej. gdański).8 Subjekta

cenach umiar- 
(85)

Z. Mazurkiewicz
Poznań, Berlińska ulica 5.

KAPITAŁY
liii wielkie majątki ziemskie
po 41/* pret. przy pełnej walucie nie niżej
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie 
i nieruchomości w miastach
po 41/2 pręt, na lat 1O i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 43/4 pret. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) W Bydgoszczy.

poszukuje Cukiernia

w Gnieźnie.
U nas wyszło co dopiero:

Kilka wyjątków

Z Pierwszych Poezyi
Dobrogosta Nałęcza.

Tomik ten zawiera:
Zosia, powieść zaściankowa szla
checka, nadto kilka mniejszych utwo
rów 8° 56 str. Cena 1 mrk. 50 fen.

M. Łeiltebet i Spfflta.
Kurs handlowy.

Obok dotychczasowych przed
miotów udzielaną będzie w 
Kursie od 14 b.m. prywatna 
nauka francuskiej i an
gielskiej konwersacyi ku
pieckiej i korespondencyi han
dlowej. (111)

Prof. Szafarkicwicz.

Doctuit Fuiwersyt.

W kościele parafialnym Żcrkowskiin mają być 
nowe organy wzniesione i budowa ich w drodze licytacyi 
najmniej żądającemu powierzoną; w tej mierze więc wyznacza 
się termin na dzień (35)

23 lipca rb. z rana o godz. 10
w tutejszem probostwie i zaprasza się na takowy wszystkich 
Panów orgarmistrzów mających chęć licytowania. Kosztorys 
wraz z odnoszącemi się do tej naprawy papierami przejrzeć 
można u przewodniczącego Dozoru kościelnego p. Deplew- 
sk^ego od dzisiaj już codziennie od 8 do 12 godziny w pot.

Żerków, dnia 23 czerwca 1884.

Dozór kościoła.
_______ St. Deplewski. J. Majorowski. Ł. Deplewski.______

Uwaga dla kapitalistów.
W celu koniecznego powiększenia wzorowo urzą

dzonej i dobrze rentującej fabryki poszukuje się wspól
nika z kapitałem 2()f do 50 tysięcy marek.

Bliższej wiadomości udzieli firma p. D. Ka
niewski. GJÓ

Rzepę ścierni- Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Królewska ujnywil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

skową, 
Inkarnatkę, 
Gorczycę,
Rzepik i rzepik w

oryg. gatunkach, 
Saletrę chilijską,

poleca

wsi
Kąpiele Łandeck na I*r.

Stacye kolei: Kłodzko. Kamieniec i Paszkowo.
Slazkll.

____  _______, ____ Od wieków uznane.
kąpiehćsiarczane i solne o 23V3° R., przedewszystkiem skuteczne na cho
roby kobiece i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannach, 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apencelska 
mleczarnia, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozległe promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości zwykle 
przeszło 6000. Koncerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień, 
trwa od 1 maja do października.

!i!l T»
Handel nasion.

Sprzedaż
tryków

Sezon
(92)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ucznia
z dobrem przygotowaniem 
szkólnem poszukuje handel

(46) J. N. leitgebra.

Merynosów wczesnych 
(precosów)

rozpoczęła się: Na zamówienie przyj
dą konie na dworzec do Gniezna.
(20) Odrowąż pod Witkowem. 

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciele domowi, nauczycielki Pol
ki muzykalne, wychowane w Pa
ryżu, nauczycielki Francuzki, bona 
Francuska, bony Polki i Niemki

Koczorowski & Wlazlowski 
(17)Wrocławska ul. 15.

J ag-iellońsliiego

Dr. J. Kop ernicki
ordynuje jak dawniej (47)1 w Marienbadzie.3 Kaiserstrasse, — „Trianon.“

Mieszkam przy

ulicy Św. Marcina nr. 4
w domu p.Dr. Kramarkiewicza.

St. Przybylski,
prakt. tech.-Dentysta.

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\07\160\0037.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\07\160\0038.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\07\160\0039.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\07\160\0040.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\07\160\0041.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\07\160\0042.tif

